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WSTĘP

Ks. bp Czesław  F alkow ski (1887— 1969) znany  je s t p rzede 
w szystk im  jak o  d ługo le tn i w ychow aw ca m łodzieży akadem ic­
kiej, re k to r  U n iw ersy te tu  im . S te fan a  B atorego w  W ilnie, h i­
s to ry k  K ościoła czy w reszcie jako  b iskup  łom żyński. Od po ­
czą tk u  sw ojej p racy  duszpastersk ie j dał się poznać rów nież ja ­
ko  znakom ity  kaznodzieja, n a jp ie rw  w  P e te rsb u rg u , a  n a s tę p ­
nie w  W ilnie, B iałym ,stoku i  Łom ży. W ielu słuchaczy  jego k a ­
zań w spom ina go jako  wybitnego· m ówcę, w yróżniającego  się 
już  w  P e te rsb u rg u . Tam , w  środow isku  stosunkow o w ysoko 
postaw ionym  in te lek tu a ln ie , gdzie było w ielu  sław nych  k ap ła ­
n ó w  p racu jący ch  w  A kadem ii D uchow nej i S em inarium  M o- 
hylow śkim , F alkow sk i — m im o bardzo  m łodego w ieku  —  gło­
sił m ow y podczas w ażnych  uroczystości narodow ych , tak ich  ja k  
rocznica K o n sty tu c ji 3 M aja czy se tn a  rocznica śm ierci T ade­
usza K o ś c i u s z k i .  Sw oim i m ow am i u św ie tn ia ł też w szy­
stk ie  n a jw ażn ie jsze  uroczystości w  W ilnie. N astępnie był k a ­
znodzieją k a ted ra ln y m  w  B iałym stoku . B ardzo często p rze ­
m aw ia ł w  ok resie  swego b iskupstw a, m. in. w  1956 ro k u  n a  
Jasn e j G órze podczas uroczystości odnow ienia Ś lubów  N aro ­
du  Polskiego, n ie jak o  w  zastępstw ie  P ry m asa  Polski.

F alkow ski w praw dzie  n ie  rob ił żadnych  s ta ra ń  o w ydan ie  
d ru k iem  sw ojej tw órczości kaznodziejsk iej, sk rzę tn ie  jed n ak  
grom adził i p rzechow yw ał kon sp ek ty  bądź całe tek s ty  sw oich 
kazań, p rzem ów ień  i konferencji. Jed n a k  w  1942 r. jego oso­
bista b ib lio teka została  zniszczona. W raz z n ią  zg inęły  p ra ­
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w ie w szystk ie  dotychczasow e m a te r ia ły  kaznodziejskie. Z w cze­
śniejszego o k resu  p rz e trw a ł ty lko  jed en  konspek t kazan ia  z 
1940 r. Z achow ały  się też  przem ów ienia w ydane d ruk iem . N a j­
w cześniejsze z mich, upam iętn ia jące  w ielk ie rociznice narodow e, 
u k aza ły  się w  form ie sam odzielnych broszur. Inne d rukow ane 
b y ły  w  czasopism ach w ileńskich . Z asadniczą część zb io ru  źród­
łowego stanow ią rękop isy  późniejsze, pochodzące w  przew aża­
jącej m ierze z o k resu  b iskupstw a. Są to  konspek ty , rzadziej 
całe te k s ty  kazań, przem ów ień, k o n fe ren c ji reko lekcy jnych , a 
tak że  lis ty  pastersk ie .

T em atyka p rzepow iadan ia Falkow skiego w iąże się z rozw o­
jem  m y śli teologicznej jego czasów i oficja lną n au k ą  Kościoła, 
z ak c jam i duszpastersk im i, z sy tu ac ją  narodow ą oraz z w łasną 
fo rm acją  re lig ijn ą  au to ra . O m ów im y ją  n a  podstaw ie całego 
zachow anego do robku  kaznodziejskiego, a w ięc jego p rzem ó­
w ień, kazań, k o n fe ren c ji i listów  pastersk ich . P rz y  czym , ze 
w zg lędu  n a  jasność obrazu, ogran iczym y się do om ów ienia jej 
g łów nych linii.

W tw órczości kaznodziejsk iej Falkow skiego w yodrębnić m o­
żna pew ne n u r ty  ch a rak te ry s ty czn e  dla poszczególnych okresów  
jego  życia i działalności. W iążą się one z dw om a odrębnym i 
s ty lam i panu jącym i w  kaznodziejstw ie polskim  ok resu  m iędzy­
w ojennego i p o w o jen n eg o .1 Jak k o lw iek  pojęcie styliu dotyczy 
bardzie j fo rm y  niż treści, to  jed n ak  w y d a je  się, że w  tym  
w y p ad k u  to, co m ów i się  o s ty lu , odnieść m ożna tak że  do treśc i 
p rzep o w iad an ia .

P ierw szy  okres, o b e jm u jący  działalność Falkow skiego w P e ­
te rsb u rg u  i W ilnie aż do drugiej w o jn y  św iatow ej, to czas 
w ielkiego s ty lu  re to rycznego  zw iązanego nierozłącznie z tre ś ­
c ią  patrio tyczną. K aznodziejstw o w ty m  s ty lu  było w  n a tu ra l­
n y  sposób zw iązane z działalnością Falkow skiego, k tó ry  w  tym  
czasie b ra ł żyw y udział w życiu politycznym  i  społecznym  n a ­
rodu , p rzem aw iał podczas w ażnych  uroczystości państw ow ych, 
kościelnych i un iw ersy teck ich . Do położenia nac isku  n a  p a tr io ­
ty zm  sk łan ia  też Falkow skiego sy tu ac ja  narodu : n a jp ie rw  d ą­
żenie do odzyskania n iepodległości, a  n astęp n ie  po trzeba u g ru n ­
to w an ia  w  now ej sy tu ac ji, jak ą  stw orzy ła n iep o d leg ło ść 'k ra ju , 
w łaściw ej postaw y m ora ln e j.

In n y  sty l kaznodzie jstw a Falkow skiego ch a rak te ry s ty czn y  
je s t d la  okresu  pow ojennego. Ju ż  w  pierw szych  kazan iach  i 
p rzem ów ien iach  z tego ok resu  zauw ażyć m ożna w y raźn ą  zm ia­
n ę  zarów no w  sam ej treści, ja k  i w  ogólnym  ch a rak te rze  tw ó r­
czości kaznodziejskiej. A u to r rezy g n u je  z p łom iennych, p a trio ­

1 Por. J. St. P a s i e r b ,  Kaznodziejstwo w  religijnej i narodowej struk­
turze polskiego tysiąclecia, CT 38 (1968) f. II s. 113.
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tycznych  przem ów ień, n a to m iast zaczyna rozw ijać i z biegiem  
czasu pogłębiać zagadnien ie budow ania  K ró lestw a Bożego. 
W praw dzie p ro b lem aty k ę  K ró lestw a Bożego F alkow ski p o ru ­
szał .także w  sw oich pierw szych, p a trio tycznych  p rzem ów ie­
niach , n ie  by ła  ona jed n ak  ich głów nym  tem atem , lecz w y n i­
k a ła  z szerokiego, ch rześcijańsk iego  u jęcia  patrio tyzm u . P a trio ­
ty zm  zresztą  n igdy  n ie  p rzesta ł być d la  Falkow skiego w ażnym  
problem em . Jed n a k  w  jego późniejszym  kaznodziejstw ie n ie 
za jm u je  już m iejsca  p ierw szoplanow ego. Zaw sze podporządko­
w an y  je s t zagadn ien iu  budow ania K ró lestw a Bożego.

Także i  w  ty m  w y p ad k u  p rzy jęcie  tak ie j w łaśn ie koncepcji 
kaznodzie jstw a było w ynik iem  k o n k re tn e j sy tu ac ji pow stałej 
w  k ra ju  po drugiej w ojn ie  św iatow ej. P ro p ag an d a  a te is ty czn a  
i m ate ria lis ty czn a  zm uszała do p racy  n ad  pogłębieniem  życia 
chrześcijańskiego. Poza tym  zm ieniła się sy tu ac ja  sam ego au to ­
ra . J a k  w y n ik a  z jego tw órczości kaznodziejskiej i p ry w a tn y ch  
n o ta tek , szczególnie m ocno uśw iadam iał o n  sobie, jako  biskup, 
odpow iedzialność za zbaw ienie w szystk ich  w iernych  pow ierzo­
ny ch  jego opiece duszpastersk iej.

W przepow iadan iu  Falkow skiego w yodręhn ić m ożna także 
trzec i n u r t  tem atyczny , k tó ry  n ie  w iąże się już w yraźn ie  z ja ­
k im ś jed n y m  okresem  działalności au to ra , lecz p rzew ija  się 
p rze z  całą jego· tw órczość. Je s t nam tem aty k a  m ary jn a .

Z ajm iem y się obecnie om ów ieniem  kolejno  ty ch  trzech  wspo­
m n ian y ch  w yżej zasadniczych w ątków  tem atycznych  w  p rz e ­
pow iadan iu  F alkow skiego .

i, PATRIOTYZM

W pierw szym  okresie  sw ojej działalności kaznodziejsk iej .Fal­
kow ski, podobnie ja k  w ielu  kaznodziejów  w  ty m  czasie —  abp  
Józef Teofil T e o d o r o w i c z  (1864— 1938), abp Józef B i l -  
c z e w s k i  (1860— 1923), bp Józef S ebastian  P e l c z a r  (1842— 
—4924), ab p  A nton i S z l a g o w s k i  (1864— 1956), kard . A ugust 
H l o n d  (1881— 1948) i in n i .—  kon ty n u o w ał trad y c ję  polsk ie­
go kaznodzie jstw a patrio tycznego  sięgającą ks. P io tra  S k a r ­
g i 2, a  w ed ług  n iek tó ry ch  h is to ry k ó w  naw et J a n a  D ł u g o -  
s z  a , 3 S karga by ł zresztą  d la  niego bezpośrednim  w zorem . W 
sw ojej p racy  na  jego tem a t Falkow ski stw ierdza, że „dzieło ży ­
ciow e S karg i m iało z iarna n ieśm ierte ln o śc i” . Za najcenn iejszą , 
n a jb a rd z ie j trw a łą  w artość w  ty m  dziele uw aża ścisłe w zajem ne

2 Por. Z. P i l c h ,  Kaznodziejstwo polskie X X  stulecia. Charakterysty­
ki czołowych postaci i wzory wym owy,  w: Studia z historii kaznodziej­
stwa i homiletyki, Warszawa 1975 t. 1 s. 64.

3 Por. R. S u c h o d o l s k i ,  Słowo Boże wiarą w  zwycięstwo.  Z ambon 
polskich w  latach okupacji, w: „Słowo Powszechne”, 34 (1980) nir 105.
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pow iązanie m iłości o jczyzny  z m iłością Boga, a co za tym  
idzie, dążenie do uczynienia z o jczyzny „silnego Bożego szań ­
ca” . 4 Fiałkowski — podobnie ja k  S karga —  nie w yobraża so­
bie Polsk i bez Boga. U w aża, że do je j pom yślnego rozw oju 
n iezbędny  je s t „ fu n d am en t w ia ry ” , gdyż ty lko  ona zwycięża 
św iat. S tąd  każdy  p a tr io ta  pow in ien  być jednocześnie „Bo­
żym  żołn ierzem  s to jący m  odw ażnie n a  szańcu i w alczącym  pod 
sz tan d a rem  C h ry stu sa  o  p raw o  Boże” . 5

W tak im  pojm ow aniu  p a trio ty zm u  w idać już n ie  ty lko  w pływ  
S karg i, ale przede w szystk im  zw iązek z dom inu jącą w  Polsce 
fo rm ą ch ry sto cen try zm u  m oralnego  u jm ującego  życie jako  s łu ż ­
bę C hrystusow i K ró low i i szerzenie n a  ziem i Jego k ró lestw a. 6 
W yraźnie w idać tu  jed n ą  z na jb ard z ie j ch a rak te ry sty czn y ch  
cech tak iego  ujęcia, a  m ianow icie czynną, zdobyw czą postaw ę 
aposto lską ściśle zw iązaną z rycerskością . 7 F alkow ski w  sw ojej 
tw órczości kaznodziejsk iej n ie jed n o k ro tn ie  m odli się w prost o 
„pokolenie Bożych żo łn ierzy” 8, „zastępy  ry cerzy  n iezłom nych, 
hufce k ró ló w -d u ch ó w ” °, k tó rzy  m ają  kszta łtow ać losy o jczyzny , 
w łaśn ie poprzez u g ru n to w an ie  w  n ie j Bożego porządku.

U tożsam iając w  ten  sposób m iłość o jczyzny  z m iłością Boga, 
Falkow ski b liski je s t b łędu, n a  k tó ry  zw raca uw agę Jacques 
M a r i t a i n ,  a m ianow icie teo k ra ty zm u  dążącego do p rze­
kszta łcen ia  p ań stw a politycznego w  kró lestw o  Boże.10 B łędu 
tego jed n ak  n ie  popełn ia, gdyż m ów iąc o szańcu  Bożym, jak im  
m a być Polska, nie mia na  m yśli k ró low ania C h ry stu sa  w sensie 
po litycznym  an i też n ie chodzi m u  o pełną  realizac ję  K ró le­
s tw a  Bożego n a  ziem i, lecz o w łaściw ą postaw ę m o ra ln ą  P o la ­
ka —  chrześc ijan ina  i p a trio ty . W iadom o zresztą  skąd inąd , że 
nie utożsam ia on idei narodow ej z ideą k ró les tw a  Bożego i 
Kościoła. S tw ierdza jedynie, że są one ściśle z sobą zw iąza­
n e .11

4 Por. Cz. F a l k o w s k f  Ks. Piotr Skarga, w: Sól polskiej ziemi. 
Dzieje sług Bożych, Warszawa 1937 s. 179.

5 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga  —- Polski Jan Chrzciciel. Kazanie 
wygłoszone 6 XII w  kościele św. Jana, „Słowo” 15 01936) nr 337 (45143) 
s. 3.

6 Por. St. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej w  odnowę 
katolickiej teologii moralnej w  latach 1880—1939, SThV 8 (19710) nr 2_ 
s. 311—312.

7 Por. tamże, s. 312.
8 Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga  — polski Jan Chrzciciel..., s. 3.
9 Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego. Prze­

mówienie wygłoszone podczas nabożeństwa na dziedzińcu uniwersytec­
kim Piotra Skargi w  Wilnie, 28 VI 1927, Wilno 4927 s. 11.

10 Por. J. M a r i t a i n ,  Problem Królestwa Bożego, „Znak” 4 (1949) 
nr 7 (21) s. 525, 529.

11 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Notatki z  „Kółka”, Wilno 1923, ADK, 
rkps.
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W sw oich przem ów ieniach  Falkow ski szczególnie dużo m ie j­
sca pośw ięca sp raw ie w olności ojczyzny. Rozpoczyna sw oją 
działalność kaznodziejską w  czasie, k ied y  coraz w yraźn ie j ry ­
su je  się p rzed  P o lak am i m ożliw ość odzyskania niepodległości. 
Jego  słuchaczam i są ludzie na  em igracji, k tó rzy  ta k  jak  on. 
tęsk n ią  do k ra ju  ojczystego i p rag n ą  jego niepodległości. F a l­
kow ski nie m ów i w iele o w alce o rężnej o niepodległość. W y ra­
ża n a to m iast w ia rę  i przekonanie, że wolność o jczyzny zależy 
przede w szystk im  od Boga, je s t Jego darem , o k tó ry  trzeb a  się 
m o d lić .12 Podobny  pogląd głoszą w  ty m  czasie Teodoirowicz 
i Szlagow ski „przypom inając  narodow i i ukazu jąc  wymownie,, 
że w skrzeszenie P o lsk i będzie arcydziełem  O patrzności Bo­
że j.” 13

Falkow skiem u, podobnie ja k  i obu w ym ien ionym  mówcom,, 
n ie  chodzi jed n ak  o b ie rn e  czekanie n a  cud wolności. Z n u tą  
nadz ie i i radości w zyw a Polonię p e te rsb u rsk ą  do p rzygotow a­
n ia  życia w  w olnej o jczyźnie.14 Z anim  bow iem  niepodległość 
Polsk i s tan ie  się  rzeczyw istością, trzeb a  w ykształcić w  sobie 
ducha wolności, k tó ry  je s t w aru n k iem  praw dziw ej wolności, 
o jczyzny i w olności w  ojczyźnie. K aznodzieja m ocno podkreśla 
zw iązek w olności zew nętrznej i w ew nętrzne j narodu , p rzy  czym 
tę  o sta tn ią  rozum ie zarów no w  sensie społecznym  jako  rów no-

12 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Mowa w  setną rocznicę śmierci Tadeusza 
Kościuszki wygłoszona podczas nabożeństwa w  kościele św. Katarzyny  
w Piotrogradzie d. 15/2 października 1917, Piotrograd 1917 s. 11—12.

13 W. W o j d e с к i, Arcybiskup Antoni Szlagowski jako mówca i kon-  
ferencjonista, Warszawa 1.974 s. 122 (mps); por. J. T e  o d o r  o w i c  z, 
Na przełomie. Przemówienia i kazania narodowe,  Poznań—Warszawa—  
Lublin il'92i3 s. 21.

14 Cały program pracy w  wolnej ojczyźnie Falkowski zawarł w przy­
siędze ułożonej na wzór przysięgi T. Kościuszki, którą kończy swoją 
Mowę w  setną rocznicę śmierci...: „Wiary świętej strzec i wolę Bożą 
pełnić będziemy, by wolność dusz od brudu zachować — tak nam Panie 
Boże dopomóż i niewinna Męka Syna Jego!

I pielęgnować mowę ojczystą, obyczaj polski i rzetelną oświatę — 
tak naim Panie Boże dopomóż i niewinna Męka Syna Jego!

Niie uczuciem, ale i czynem, służyć wiernie wolnej Ojczyźnie będzie­
my, niosąc Jej i trud i poit, od zarania życia do grobu —· tak nam. 
Panie Boże dopomóż i niewinna Męka Syna Jego!

I wolność Ojczyzny ponad życia cenić będziemy, a w  razie potrzeby 
krew za jej priarwa przelejemy — tak nam Panie Boże dopomóż i nie­
winna Męka Syna Jego!

I ponad klasę, stronnictwo, lub partię — Ojczyznę całą kochać bę­
dziemy, pracować w zgodzie i miłości wzajemnej —■ tak nam Panie 
Boże dopomóż i niewinna Męka Syna Jego!

Mężowie Bracia, Matki Polki, Młodzieży! Złóżcie tę przysięgę, po­
wtórzcie ją w  domach Waszych! A ty, o Boże, na ślubowanie nasze 
wejrzyj, łaską chęci wesprzyj, gdyż — patrz — w  czyny dobre wolę 
naszą przekuwamy — tak nam Panie Boże dopomóż i niewinna Męka 
Syna Jego!”
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n o u p raw n ien ie  w szystk ich  obyw ateli, jak  też w sensie in d y w i­
dualnym . M ówi, „...iż .naród ty m  w iększy, im  w ięcej je s t w olny 
w  sw ym  życiu w ew n ętrzn y m  praw dziw ą w olnością ducha (...), 
że n ie  ty lk o  handel, p rzem ysł, dobrobyt, w ynalazki, tnie ty lko  
n au k a , n ie siła oręża jedynie, ale m a je s ta t sił ducha i cnota 
bohaterów  o  p raw dziw ej w ielkości w olnego n a ro d u  stan o w i” . 13

W sw oich rozw ażaniach  o w olności w ew nętrzne j n a ro d u  F a l­
k ow ski je s t b lisk i Skarg i, k tó ry  rów nież uw ażał, że siła ducha 
obyw ate li oraz m iłość i spraw iedliw ość społeczna są podstaw ą 
p ań stw a .16 Podobne pog lądy  głosił w cześniej ocł Falkow skiego 
arcy b isk u p  Józef B ilczew ski, k tó ry  w  jed n y m  z listów  m ówi: 
„ ...jedynie n a  te j w ew nętrzne j wolności m oralne j m oże w y ­
róść i u trzy m ać się zdrow a i każdej jednostce należąca się w  
państw ie  wolność zew nętrzna, obyw atelska, po lityczna i spo­
łeczna” .'17 O konieczności w ew nętrznego  p rzygotow ania się n a ­
ro d u  do p rzy jęc ia  w olności w spom ina też  ab p  T eodorow icz.18

Falkow ski, podobnie ja k  in n i kaznodzieje 19, nie p rzesta ł m ó­
w ić o w olności z chw ilą  odzyskania p rzez Polskę niepodległości. 
W dalszym  ciągu  głosił, że p raw dziw a postaw a p a trio ty czn a  po­
lega n a  d ążen iu  do  w olności ducha. Polska bow iem  ty lko  w ów ­
czas będzie „w olna, czysta, szczęsna i ja sn a” , gdy ca ły  naród  
w yzw oli się o d  „w szystkiego, co poziome, przyziem ne, słabe, 
co tk w i w  m a te r ii ty lk o .” 20

O pierając się na poezji S łow ackiego (A n h e lli) porów nuje 
F alkow ski w ad y  i  g rzechy  narodow e do kam ien ia  grobowego, 
k tó ry  p rzy g n ia ta  zm artw y ch w sta łą  Polskę. W śród ty ch  w ad  
w ylicza b rak  ideowoścd, pow ierzchow ność, pły tkość, m a te r ia ­
lizm , gon itw ę za k a r ie rą  i efekciarstw o. G orąco p rz y  ty m  za­
chęca do w alk i z ty m i w adam i, do „oczyszczenia se rc” , do 
„usz lachetn ien ia  dusz” , „po targan ia  i  od rzucan ia  precz więzów 
w łasnej słabości i sp od len ia” . D opiero tak ie  działanie jest je ­
dnoznaczne z budow aniem  w olnej, n iepodległej P o lsk i.21

W okresie , gdy F alkow ski rozpoczyna! sw ą p racę kaznodzie j­
ską, w ciąż jeszcze p o p u la rn a  była filozofia narodow a zw ana 
m esjan iam em , p o ró w n u jąca  n aró d  polski do M esjasza c ierp ią­

15 Cz. F a l k o w s k i ,  Mowa w  setną rocznicę..., s. 6.
16 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Ks. Piotr Skarga..., s. 165, 170..
17 J. B i l c z e w s k i ,  Listy pasterskie i m ow y okolicznościowe, Mi­

kołów—Warszawa Ш08 s. 170.
18 Por. J. T e o d o r o w i c z ,  dz. cyt., s. 13—14.
19 Por. m.in. A. H l o n d ,  Listy pasterskie,  Poznań 1936 s. 63; J. T e o ­

d o r o w i c z ,  O kształceniu narodowej myśli, w: Na przełomie, s. 226.
28 Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego..., s. 6—7.
21 Por. tamże, s. 10—11; Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga — polski Jan Chrzci­

ciel..., s. 3.
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cego za innych .22 S ilne zw iązki z tą  i-deą w ykazu je  n a  p rzyk ład  
tw órczość kaznodziejska Szlagow skiego.23 W pew ien  sposób zbli­
ża ją  się do n iej Teodorow icz i  H lond, k tó rzy  w ierzą  w  sp e c ja l­
n ą  m isję  P o lsk i.24 Nie m ożna powiedzieć, że idea m esjan izm u 
by ła  całkow icie obca Falkow skiem u. Je j rem in iscencje  w idać 
w  chę tn ie  używ anych  przez niego sform ułow aniach , tak ich  jak: 
„naród, co w ów czas Golgotę sw ą p rzeży w ał” , „narodow a K a l­
w a ria ” , „ ta jem nica  c ierp ien ia n a ro d u ” , czy „sty g m aty  m ęczeń­
s tw a  (na ręk ach  m a tk i O jczyzny)” . 25

M esjanizm  n ie odgryw a jed n ak  u  niego na jw ażn ie jsze j ro li 
w  rozum ien iu  dziejów  n aro d u  polskiego. Podobnie ja k  S k a r­
ga 26, uw aża on  w ad y  i g rzechy  narodow e za głów ną przyczynę 
n iew oli i  c ierp ień . Co w ięcej, pow tarza  za  K ościuszką: „...a gdy 
pod li będziem y, chciw i, in teresow ni, n ie  dbający  o k ra j sw ój, 
słusznie, abyśm y potem  m ieli k a jd a n y  na szyj/ach i tego  w arci 
będziem y” . 27 W ta k im  pojm ow aniu  p rzy czy n  u p ad k u  i p rzy  
tak im  s to su n k u  do n ich  nie m a już m iejsca  na idee, k tó re  nie 
ty lk o  usipraw iedliw iają naród , lecz n aw e t w  pew ien sposób 
w yw yższają  go ponad inne.

In n ą  m yślą rozw in ię tą  n a  g runcie ro m an ty zm u  było- położe­
n ie  nac isku  n a  trad y c ję  i dzieje w łasnego narodu . B yła ona 
szczególnie p o p u la rn a  w  lite ra tu rz e  polskiej -okresu rozbiorów . 
Na n ią  też  zw rócili uw ag ę kaznodzieje. T akim  „hero ldem  p rz e ­
szłości” , jak  pisze ks. Z ygm unt P i l c h ,  by ł m in .  bp Józef 
S eb astian  P e lcza r '(1842— 1924).28 U w ażał on, że jedyn ie  na 
fundam encie  przeszłości m ożna budow ać przyszłość n-ar-o-du.29 
Podobnie Teod-orowicz p rzekonyw ał słuchaczy, że „Polska nie 
da się odłączyć od jej trad y c ji, -od jej re lig ijn y ch  i narodow ych  
ideałów , od tego wszystkiego- (...), co je s t m yślą, w łożoną w 
n a ró d  -i jego przeznaczenie, i  jego posłann ic tw o” .30

R ów nież F alkow ski p rzyw iązu je  ogrom ną w agę do tra d y c ji 
i  h isto rii narodu . P rzypuszczać m ożna, że fak t, iż był h is to ry ­
k iem , n ie pozostał tu  także bez znaczenia.

22 Por. W. T a t a r k i e w i c z ,  Historia filozofii, Warszawa 1978, t. II 
s. 228—2'36.

23 Por. A. S z l a g o w s k i ,  Mowa na Trzeciego Maja z 1916 r., w: 
M owy akademickie,  Warszawa 192(1 s. 13.

24 Por. J. T e o d o r o w i c z ,  dz. cyt., s. 22—23,' 86, 127; Z. P i l c h ,  
Kaznodziejstwo polskie X X  stulecia..., 66.

25 Cz, F a l k o w s k i ,  Mowa w  setną rocznicę..., s. 10; tenże, Na spro­
wadzenie prochów Słowackiego..., s. 6.

26 Por, Cz. F a l k o w s k i ,  Ks. Piotr Skarga..., s. 169—172.
27 Cż. F a l k o w s k i ,  Mowa w  setną rocznicę..., s. 8.
28 Por. Z. P i l c h ,  Kaznodziejstwo polskie X X  stulecia..., s. 108.
29 Per. J. S. P e l c z a r ,  Kazania przygodne, w: Niektóre kazania i m o­

w y  przygodne, Przemyśl 1916.
30 J. T e o d o r o w i c z ,  Dwie epoki, w: Na przełomie..., я 20; por. 

tamże, s. 57, 63 i  inne.
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W przem ów ieniu  in au g u racy jn y m  na U n iw ersy tecie  w  W il­
n ie  w  noku 1928 F alkow ski m ów ił o „żyw ej, w iecznie tw órczej 
tra d y c ji” . K on tynuow an ie  jej uw aża za obow iązek każdego 
P olaka, a w  szczególności s tu d en ta  uczelni m ającej ta k  p iękną 
h isto rię . Tyliko bow iem  wówczas, g dy  w ykorzysta  się w szyst­
ko, co było p iękne, dobre , św ięte, szlachetne i tw órcze w  h i­
s to rii narodu, m ożna m yśleć o budow aniu  jego przyszłości.31 
T rad y c ja  je s t w ed ług  Falkow skiego „płonącą gw iazdą” , „z ia r­
nem  siew n y m ”, „żyw otnością” .

W szystkie te  pojęcia zaw iera ją  ju ż  sam e w  sobie głęboką 
treść. G w iazdy np. są d la  Falkow skiego sym bolem  w zniosłego 
celu, do którego dąży człow iek i cała cyw ilizacja. Św iadczy 
o ty m  chociażby ty tu ł  przem ów ienia Hinc itu r  ad astra. S fo r­
m ułow ań  tego ty p u  używ a zresztą  w ielokro tn ie .32 Nie m niej 
w ym ow ne je s t ok reślen ie  „ziarno siew ne” czy zw iązana z n im  
„żyw otność” .

N ierozerw alny  zw iązek przeszłości z teraźniejiszością i p rzy ­
szłością w yraża się w ed ług  F alkow skiego w  p racy  m ającej na 
ce lu  k o n ty n u ac ję  trad y c ji. P racę  rozum ie tu  au to r szeroko. 
Z je d n e j s tro n y  są to  zadan ia  i obow iązki zawodowe, z d ru ­
giej zaś „usz lachetn ian ie swego człow ieczeństw a” . T ak  rozum ia­
na p raca  je s t w aru n k iem  w szelkiego postępu. „Bez n iej nie 
m asz szlachetnego  uczonego, n ie  m asz sum iennego lekarza, nie 
m asz nauczyciela  z poczuciem  w ielk iej sw ej m isji, nie m asz 
kap łan a  —  o byw ate la , a n i a r ty s ty  — w iernego  sług i p iękna, 
an i u rzęd n ik a  praw nego. Bez n iej n ie  m asz człow ieka w iecz­
nego  —  an i pochodu w zw yż ad  a s t r a ” . 33

We w szystk ich  przem ów ieniach  Falkow skiego zw raca poza 
ty m  uw agę o lbrzym i szacunek, z jak im  a u to r  m ów i o przeszło­
ści. J e s t  o n  szczególnie w idoczny  w  m ew ach  akadem ickich, w  
k tó ry ch  m ów ca jak o  re k to r  każe pochylać berło  rek to rsk ie  
p rzed  „M ajesta tem  P rzeszłości” , a drogę rozw oju  uczelni w y ty ­
czoną przez trad y c ję  uw aża n iem al za św iętość, za „odw iecz­
n y  szaniec” , k tórego  opuszczenie byłoby  najw iększą  hańbą. 
Dodać należy , że w  przem ów ieniach  ty ch  F alkow ski szczegól­
n ie .mocno po d k reśla  ro lę  n au k i w k sz ta łto w an iu  dziejów  n a ­
ro d u .34

31 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Hinc itur ad astra. Z przemówienia inau­
guracyjnego, 11 października 1928 roku, „Alma Mater Vdlnensis” 1928 
z. 7 s. 5—6.

32 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na uroczystości 350-lecia 
Uniwersytetu Wileńskiego z 10 X  1929, AW 6 (1Θ29) z. 1—4 s. 724— 
—725.

33 Cz. F a l k o w s k i ,  Hinc itur ad astra..., s. 6.
84 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na uroczystości 350-lecia..., 

s. 724—1725.
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P raw ie  w szystkie zachow ane kazan ia  i przem ów ienia p a tr io ­
tyczne Falkow skiego posiadają  cechę, k tó ra  odróżnia je  od 
przem ów ień  w iększości m ów ców  tego okresu. Podczas gdy u 
Teodorow icza, B ilczew skiego, H londa i innych  są to  p rzew aż­
n ie  k azan ia  tem atyczne m ów iące n a  p rzy k ład  „O m iłości O jczy­
zn y ” , „O k sz ta łto w an iu  narodow ej m y śli” czy o „D uchu po l­
skiego żo łn ierza” 35, Falkow ski, podobnie jak  S z lag o w sk i36, 
szczególnie chętn ie  m ów i o w ielk ich  P olakach. D opiero z ich 
postaw y, działalności i m yśli w yprow adza naukę praw dziw ego 
p a trio ty zm u , staw ia jąc  p rzed  oczy pow szechnie uznane w zory 
osobowe, n ie ty lko  uczy, ale jednocześnie budzi dum ę n a ro d o ­
w ą, dodaje odw agi i siły  koniecznej do k o n tynuow an ia  i w zbo­
gacania szlachetnego  dorobku w ielu  pokoleń Polaków . 'N aw et 
w  przem ów ieniach, k tó re  n ie  są  poświęcone jednej postaci, F a l­
kow ski w  ce lu  a rg u m en tac ji posługu je się au to ry te te m  ludizi 
cieszących się pow agą w narodzie. P rzy k ład em  m oże być w spo­
m niane już  przem ów ienie Hinc itu r  ad astra, gdzie w  celu 
w ykazania, jak  ogrom ne znaczenie m a trad y c ja , p rzy tacza w y ­
pow iedzi Ja n a  Ś n  i a d  e c k i e g o ,  M i c k i e w i c z a ,  S ł o ­
w a c k i e g o  i C z a r  t o  r y s k i  e g  o.37 P ostępow anie tak ie  
je s t zresztą zgodne z zaleceniam i teo re ty k ó w  kaznodziejstw a 
tego o k resu .38

Jak k o lw iek  przem ów ienia Falkow skiego po d rug iej wojn-ie 
św iatow ej nie rep rez en tu ją  już w ielkiego s ty lu  narodow ego, to 
jed n ak  k sz ta łto w an ie  w łaściw ej postaw y p a trio ty czn ej je s t dla 
n iego n ad a l jed n y m  ,z najw ażn iejszych  zadań.

B ezpośrednio po zakończeniu  działań  w ojennych  cały  n aró d  
s tan ą ł p rzed  koniecznością odbudow y k ra ju . Tę odbudow ę ze 
zniszczeń, zarów no m ateria ln y ch , jak  duchow ych F alkow ski 
t ra k tu je  jako  n a jw ażn ie jszy  obow iązek każdego Polaka. W jed ­
ny m  z p ierw szych  pow ojennych  kazań  ukazu je  słuchaczom  o j­
czyznę jak o  m atk ę  „spow itą p u rp u rą  k rw i o f ia rn e j” , k tó ra  w ie­
le w ycierp ia ła  i oczekuje n a  pom oc sw oich dzieci; n ik t nie 
m oże uchylać się od tego obow iązku. „T rzeba —  w zyw a m ów ­
ca —  je j d ać  uczciw ą pracę, w ysiłek , tru d , pot...” 39 F alkow ski 
je s t tu ta j żyw ym  przyk ładem  czynnego angażow ania się całego 
K ościoła polskiego, n a  czele z jego P ry m a s e m 40, w  dzieło m a -

35 Świadczą o tym  także inne tytuły kazań czy listów  pasterskich 
zawartych w  zbiorach takich jak: J. T e o d o r o w i c z ,  Na przełomie...; 
J. B i l c z e w s k i ,  Listy pasterskie...; A. H l o n d ,  Listy pasterskie...

36 Por. W. W o j d e c k i ,  dz. cyt., s. IZ2.
37 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Hinc itur ad astra..., s. 5.
38 Por. W. K o s i ń s k i ,  Kazania narodowe, HD s. 365.
39 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie z dnia 14 XII 1947 r., Białystok, Fara, 

ADŁ(, rkps.
40 Por. Orędzie Kardynała Augusta H l o n d a ,  Prymasa Polski do lud­
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te ria łn e j odbudow y zniszczonej w o jn ą  ojczyzny. Jed n a k  zaró ­
w n o  E piskopat Polski, ja k  i F alkow ski uw zg lędn ia jąc  po trzebę 
odbudow y m aterialinej, .podkreślają konieczność odbudow y d u ­
chow ej n a r o d u ,41 W k azan iach  Falkow skiego w yraźn ie  w idać 
duże poczucie odpow iedzialności za kszta łtow an ie  duchow ej po­
s taw y  n a ro d u . W zrasta  ono jeszcze hardzie j z chw ilą  o trzym a­
n ia  p rzez  niego w  1949 r. s a k ry  biskupiej. W d n iu  ingresu  do 
k a te d ry  łom żyńskiej z tą  św iadom ością w ielk ie j odpow iedzia l­
ności w yznaczył sobie i całej diecezji zadanie: „R azem  będzie­
m y  budow ali K rólestw o C hrystusow e, razem  będziem y w alczy­
li  o  p raw dziw ą w ielkość O jczyzny...” 42, w ielkość o jczyzny  je s t 
tu  uzależniona o d  rea lizac ji K ró lestw a Bożego., czy li od tężyzny  
amoralnej każdego P o laka i całego społeczeństw a. W 1967 r. po­
w iedział do m łodzieży: „C zyste serce, p iękne dusze, s ilne ch a­
ra k te ry , w ierne zasadom  m o ra ln y m  to  n a jcen n ie jszy  sk arb  n a ­
ro d u ” .43

W artość s iły  m oralnej n a ro d u  ksz ta łtow anej przez w iarę  F a l­
kow ski podkreślił szczególnie m ocno w  przem ów ieniu  w ygło­
szonym  na Jasn e j G órze z okazji odnow ienia ślubów  narodu. 
S tw ie rd z ił w  mim, że „naród  pozbaw iany w ia ry  n ie  .ma p rzed  
sobą żadnych  p e rsp ek ty w ” . „Z Jezusem  i M ary ją  — zbro jn i w  
w iarę  —  pó jdziem y  k u  praw dziw ej w ielkości. Inaczej — p ó j­
dziem y k u  sk a rle n iu .” 44

Z arów no w  ty m  kazaniu , jak  i w  innych  Falkow ski mocno 
a k c en tu je  fak t, że P o lska zaw sze by ła  kato licka. Z p rzek o n a­
n iem  stw ierdza , że „w ia ra  była, je s t i (...) będzie duszą duszy 
naszego N aro d u ” . Nie m u sim y  w ięc niczego budow ać od pod­
staw , lecz przede w szystk im  kon tynuow ać i rozw ijać kato licką 
trad y c ję .45

ności Ziem Odzyskanych, w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—■ 
1947, Parte 1075 s. 19.

41 Por. np. List pasterski Episkopatu Polski o radościach i troskach  
Kościoła, z dnia 25 marca 1949 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Pol­
ski 1945—1947, s. 81; Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie z  dnia 14 XII 1947 r.

42 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie w  dniu ingresu z dnia 15 V 1949 r., 
ADŁ, rkps.

43 Cz. F a l k o w s k i ,  Odezwa do młodzieży z dnia 1 IX 1967 r., ADŁ, 
mps.

44 Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej. Kazanie wygłoszone na 
Jasnej Górze z  okazji Odnowienia Ślubów Narodu Polskiego dnia 
26 sierpnia 1956 r., „Biblioteka Kaznodziejska” 58 (1957) nr 3 s. 244.

Kazanie to ma w  dorobku Falkowskiego wyjątkowe znaczenie. Mówił 
je bowiem niejako w  zastępstwie prymasa Polski (który w  tym czasie 
przebywał w więzieniu), w im ieniu całego Episkopatu Polski.

45 Tamże, s. 244; w tym  samym kazaniu: „Przed tysiącem blisko lat 
wszedł Chrystus Pan w  dzieje nasze, obmył nasz Naród z pogaństwa 
przez Chrzest św., wprowadził do Kościoła, który jest stróżem prawdzi­
wej wiary. Jezus wytyczył nam dziejowe posłannictwo nasze — trud­
ne, ale zaszczytne; bronić choćby krwią własną Ołtarzy Pańskich, Ewan­
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C h arak te ry zu jąc  tę  trad y c ję  F alkow ski podkreśla , że w  h i­
s to rii Poilski m iłość ojczyzny zaw sze w iązała  się z m iłością 
Kościoła. W szystko, z czego jesteśm y  dum ni w  sw ojej h is to rii, 
rodziło  się z głębokiej w ia ry  oraz z silnego zw iązku K ościoła 
z narodem .46 Zw iązek ten  pogłębiała i w zm acniała  poprzez ca ­
łe w iek i m ary jność , ta k  ch a rak te ry s ty czn a  dla n aro d u  polsk ie­
go. Od początku  naszych dziejów  M ary ja  była Tą, do k tó re j 
n a ró d  uciekał się, k tó re j się oddaw ał, k tó rą  czcił i m iłow ał 
uczyn ił sw oją K rólow ą,47 by pod jej oipieką zachow ać i pogłę­
biać w ierność C hrystusow i.48 P rz y  różnych  okazjach  Fałkow ski 
zachęca w iern y ch  do w y rażan ia  wdzięczności za dow ody szcze­
gólnej opieki M atk i Bożej, w  k tó re  ob fitow ała  nasza h i­
s to ria .49

F alkow ski je s t tu  zgodny z nauczan iem  całego E p iskopatu  
Polski, k tó ry  eksponu je  m ocno m ary jn o ść  jako n a jb ard z ie j 
c h a rak te ry s ty czn ą  cechę polskiej relig ijności.50 Je j znaczenie

gelii d świętej wiary, być przedmurzem chrześcijaństwa, byśmy jako 
Naród odważny i uczciwy, szlachetny i bogobojny, stali się przykładem  
zdrowego chrześcijańskiego życia zbiorowego”.

Ta troska o kontynuowanie tradycji w  polskim narodzie jest zresztą 
wyrazem troski całego Kościoła polskiego po drugiej wojnie światowej. 
Świadczą o tym najlepiej listy pasterskie Episkopatu Polski. Por. np. 
List Episkopatu Polski do katolickiej młodzieży polskiej, z dnia 15 kw iet­
nia 1948 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Polski (1945—1947), s. 66; 
List pasterski Episkopatu Polski o radościach i troskach Kościoła, z 
dnia 25 marca 1949 r., tamże, s. 76—77; List pasterski Episkopatu Polski 
na dzień zaduszny, z dnia 15 października 19513 r., tamże, s. 139; List Bi­
skupów Polskich o działalności Kościoła, z dnia 15 września 1355 .r., tam ­
że, s. 152 i inne.

Na konieczność odbudowania Polski na fundamencie katolickiej tra­
dycji zwrócił też uwagę papież P i u s  XII w pierwszym po wojnie liś­
cie do biskupów polskich: „Chcemy pokornie o to błagać, by ukocha­
na przez nas Polska (...) dźwignęła się ruin i by z dawnych swoich pa­
miętnych a chwalebnych dziejów, wyrosłych pod wpływem  i z na­
tchnienia wiary katolickiej, a ugruntowana na fundamencie zasad 
chrześcijańskich czerpała błogą zapowiedź, iż gmach siwego bytu od­
nowi...” — List Ojca Świętego Piusa XII do Episkopatu Polski, z dnia 
21 czerwca 1945 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947.

46 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Miłość podstawą odnowy w  świecie w e­
dług Soboru..., s. 3—4; Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski do wiernych  
diecezji łomżyńskiej o przygotowaniu do odnowienia przyrzeczeń Chrztu  
św. w Wielką Sobotę 1966 r., z dnia 12 II 19166 r., ADŁ, mps:.

47 Por. Cz. Falkowski, Zakon Królowej naszej..., s. 246—247; Cz. F a l ­
k o w s k i ,  Komunikat biskupa ordynariusza o uroczystościach 3 Maja 
z dnia 5 IV 1968 r., ADŁ, mps.

48 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski do wiernych diecezji łom­
żyńskiej o przygotowaniu do odnowienia przyrzeczeń Chrztu św..., s. 1.

49 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej..., s. 247; Cz. 
F a l k o w s k i ,  Orędzie pasterskie do wiernych na Tydzień Miłosierdzia 
z dnia 15 IX 1953 r., ADŁ„ mps.

50 Por. np. Odezwa Biskupów Polskich do duchowieństwa na trzech- 
setlecie Królowej Polski, z dnia 26 sierpnia 1956 r. w: Listy pasterskie
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po d k reśla  w  sw oim  n au czan iu  przede w szystk im  sam  prym as 
Polski, kard . S te fan  W y s z y ń s k i ,  k tó ry  uw aża ją  za n a jw aż­
n ie jszą  cechę polskiej trad y c ji, decydu jącą o duchow ym  obli­
czu n aro d u .51

Jak k o lw iek  w  ch arak te ry zo w an iu  polskiej trad y c ji re lig ij­
n ej F alkow ski je s t b liski w ielu  kaznodziejom  sobie w spółczes­
nym , to w yróżn ia się zw róceniem  uw ag i n a  ro lę  litu rg ii w  
k sz ta łto w an iu  te j trad y c ji, szczególnie litu rg ii M szy św. W jed ­
n y m  ze  sw oich kazań  stw ierdza , że m isją  dziejow ą Polski je s t 
stać w iern ie  p rzy  M szy św .52

C h arak te ry s ty k a  trad y c ji służy  F alkow skiem u do uzasadn ie­
n ia  n o rm  m o ra lnych  s taw ian y ch  każdem u Polakow i. N orm y te, 
sp raw dzone w  h isto rii narodu , sk ład a ją  się na pew ien  m odel 
postaw y P o laka — k ato lik a  i p a trio ty , k tó ry  a u to r po trafi 
u jąć  w  jed n y m  zdaniu: „Być P o lak iem  to żyć bosko i sz lach e t­
n ie ” .53

A naliza tw órczości kaznodziejskiej Falkowskiego· w ykazuje, 
że m ów ca całe sw oje życie pośw ięcił w alce o boskość i sz la ­
chetność narodu . W alka ta  je s t ściśle zw iązana z teologiczną 
koncepcją budow ania k ró lestw a Bożego, stanow iącą w  jego 
p rzepow iadan iu  od rębny  i  zasadniczy n u rt.

II. BUDOWANIE KRÓLESTWA BOŻEGO

N iem al ca ła  treść  p rzepow iadan ia Falkow skiego, szczególnie 
po  drugiej w ojn ie  św iatow ej, podporządkow ana je s t idei budo­
w an ia  K ró lestw a Bożego.

Idea ta, ściśle zw iązana z ch rystocen tryzm em , była p o p u la r­
n a  w  teo logii na Zachodzie już w  X IX  w .54 N ajw iększym i jej 
p ro p ag a to ram i byli jezuici. C brystocen tryzm  w  ich u jęciu  w y ­
n ik a ł z igm aejańskiej zasady  naśladow ania, o p arte j n a  kon tem ­
placji ta jem n ic  życia Z baw iciela i  w yrażać się m iał w czynnym

Episkopatu Polski 1945—1947, s. 162—163; List pasterski Biskupów Pol­
skich po zakończeniu sesji Soboru Watykańskiego 11 z dnia 16 grud­
nia 1964 r.D tamże, s. 372 i inne.

51 Por. np.: S. W y s z y ń s k i ,  O oddaniu diecezji i parafii Niepoka­
lanemu Sercu Maryi, w: Listy pasterskie Prymasa Polski 1946—1947, 
Paris 1975 s. 21; S. W y s z y ń s k i ,  List pasterski w  pierwszą rocznicę 
milenijnego aktu oddania z dnia 3 maja 1967 r., tamże s. 55; Z. K r a ­
s z e w s k i ,  Matka Boża w  nauczaniu ks. Prymasa,  w: W kierunku 
człowieka, Warszawa .1971 s. 78—79.

52 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie z dnia 14 XII 1947 r., ADŁ, rkps.
53 Tamże.
54 Por. M. B r z o z o w s k i ,  Teoria kaznodziejstwa, w: Dzieje teologii 

katolickiej w  Polsce, Lublin 1976, t. 2 cz. 2 s. 95; A. L. S z a f r a ń s k i ,  
Zarys dziejów teologii pastoralnej .ogólnej, w: Dzieje teologii katolickiej 
w Polsce, Lublin 1977 t. 3 cz. 2 s, 32.
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zaangażow aniu  w  w alce o szerzenie k ró lestw a Bożego pod 
sz tan d a rem  C hrystusa  W odza.55 Nie u leg a  w ątpliw ości, że F a l­
kow ski m usia ł ze tknąć się z tą  koncepcją już podczas stud iów  
w  Innsb ru ck u ; co w ięcej, przypuszczać m ożna, że w y w arła  ona 
na n im  duże w rażenie, skoro  kon ty n u o w ał ją  i rozw ija ł w  sw o­
im  p rzepow iadan iu  przez całe życie.

N iezależnie od ignaejańsk iego  u jęcia  ch rystocen tryzm u , d u ­
że znaczenie d la  rozw oju  ch ry sto cen try zm u  m oralnego m iał 
rów nież siln ie oddziału jący  w  Polsce n a  początku  X X  w. ruch  
franciszkańsk i.56 Falkow ski po pow rocie do k ra ju  żyw o za in te ­
resow ał się tym  ruchem , o czym  św iadczą jego opracow ania 
dotyczące św. F ranciszka.57 Znajom ość idei franciszkańsk ie j m u ­
siała w płynąć na  pogłębienie koncepcji budow ania k ró lestw a 
Bożego·.

T rzecim  czynnikiem , k tó ry  k sz ta łtow ał m yśl teologiczną F a l­
kowskiego, było specyficzne u jęcie idei chrystocenitiryzm u, cha­
rak te ry s ty czn e  d la polskiej teologii ok resu  m iędzyw ojennego. 
P olegało  ono ma p rzysw ojen iu  przez m yśl teoloigiczną p rak ty cz­
nego ch ry sto cen try zm u  zaw artego  w  kulcie eucharystycznym , 
w  nabożeństw ie do N ajśw iętszego Serca Jezusa .i w  czci. C h ry ­
s tu sa  K róla. B rakow ało n a to m ias t w  Polsce teo re tycznych  roz­
w ażań  n aukow ych  n a  te n  tem a t.58 T ak i w łaśn ie  p rak ty czn y  ch a­
ra k te r  posiada n iem al cała tw órczość kaznodziejska F a lk o w ­
skiego, u jm u jąca  życie m o ra ln e  chrześc ijan ina jako służbę C h ry ­
stusow i i jako  budow anie  i szerzenie n a  ziem i Jego k ró le­
s tw a.

1. P o j ę c i e  k r ó l e s t w a  B o ż e g o

P rak ty cz n y  —  dalek i od teo re tyzow an ia  —  ch a rak te r  tw ó r­
czości kaznodziejsk iej Falkow skiego p rze jaw ia  się już w  cią­
głym  m ów ieniu  o k ró les tw ie  Bożym , bez określan ia  w prost na. 
czym  ono polega.

65 Por. S. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej w  odnowę  
katolickiej teologii moralnej w  latach 1880—■1939l SThV 8 ('1970) nr 2 
s. 304—305..

56 Por. S. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 306.
57 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Św. Franciszek z  Asyżu. W 700 rocznicę 

śmierci, „Kwartalnik Teologiczny Wileński” 4 (1926) s. 35—88; Cz. F a l ­
k o w s k i ,  O śmierci św. Franciszka z Asyżu, „Słowo” 1927 nr 121 s. 8; 
Cz. F a l k o w s k i ,  Św. Franciszek z Asyżu jako rycerz i poeta, War­
szawa 1927 s. 24; Cz. F a l k o w s k i ,  Aktualność postaci św. Franciszka 
z  Asyżu, w: Pamiątka jubileuszu 700 rocznicy św. Franciszka z  Asyżu  
1226—1926, Kraków 1928 s. 208—212.

58 Por. S. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 306; 
St. O l e j n i k ,  Ostatnie półwiecze katolickiej myśli etycznej w  Polsce, 
AK 51 (1959) t. 58 z. 1—3 s. 11®.
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P ró b ę  bliższego ok reślen ia  zn a jd u jem y  dopiero w kazan iu  
podczas in g resu  do k a te d ry  łom żyńskiej. Z wcześnie jsizych w y ­
pow iedzi dotyczących tego zagadnien ia m ożna jedyn ie  pośrednio  
w nioskow ać, jak  w łaściw ie au to r rozum ia ł sens pojęcia „K ró ­
lestw o  B oże” .

W zachow anej tw órczości kaznodziejiskiej Falkow skiego po­
jęcie  to  po jaw ia .się po raz  p ierw szy  w  1920 r. w  rozw ażaniu  
n a  tem a t b ra te rs tw a . S tw eirdza  w  n im , że „w edług  m yśli Bożej 
ludzkość m a być w ielką, kochającą się społecznie rodziną...” 
Jak o  w zór i a rg u m e n t s taw ia  k ró lestw o  Boże, w  k tó ry m  „nie 
m a m itr, herbów , przyw ile jów , klas, stanów , n ie  m a a ry s to k ra ­
c j i  i  p ro le ta ria tu , jenio b rac ia  s ą  w szyscy, jak o  'dzieci Boże” . 59 
Z pow yższych w ypow iedzi w ynika, iż Falkow ski rozum ie tu  
k ró lestw o  Boże jako  rea ln ie  is tn ie jącą  społeczność dzieci Bo­
żych. Jak k o lw iek  ta  społeczność już is tn ie je , to  jednocześnie 
d la  ludzi ży jących  n a  ziem i je s t celem  ich p rag n ień  i dążeń. To 
dążenie ludzkości do k ró lestw a Bożego je s t d a rem  Bożym  i u ja ­
w nia się jako  „....szlachetny popęd n a tu ry  naszej do m iłości 
b liźn iego” .60 T ak  w ięc k ró lestw o  Boże, będące w  sw ojej istocie 
m iłością, zostało: n ie jak o  zaszczepione p rzez Boga człow iekowi, 
a jego realizac ja  je s t w yznacznik iem  w szelkiego ludzkiego dzia­
łania. T ak i obraz k ró les tw a  Bożego zaw iera k ilka e lem entów  
zgodnych ze w spółczesną egzegezą dotyczącą pow yższego zagad­
n ien ia. Chodzi tu  głów nie o u jm ow anie k ró lestw a Bożego jako 
d a ru  oraz  p róbę ukazn ia  jego ta jem nicze j n a tu ry  duchow ej 
i sposobu istn ien ia .61

D uchow ą n a tu rę  k ró lestw a Bożego F alkow ski podkreśla  jesz­
cze bardziej w  p rzem ów ien iu  podczas sp row adzen ia prochów  
Ju liu sza  Słow ackiego. U m ieszcza p rzy  ty m  k ró lestw o  Boże w  
przyszłości: „Boże kró lestw o ducha (...) jasn a  i p rzeczysta  k ra i­
n a  przyszłości” .62 Zaznaczyć jed n ak  należy, że jakko lw iek  k a ­
znodzie ja m a n iew ątp liw ie  n a  m yśli rów nież eschatologiczny 
c h a ra k te r  k ró lestw a Bożego, to w ypow iedź jego n ie  je s t ca łko­
w icie jednoznaczna. Z k o n tek s tu  bow iem  w ynika, że może m u  
jednocześnie chodzić o jak iś  okres w  dziejach całej ludzkości 
czy n aro d u  polskiego, w  k tó ry m  duch  zapanu je  n ad  m ate rią . 
T akie tłum aczen ie w yda je  się naw et praw dopodobne, jeżeli 
w eźm ie się pod uw agę, że w ty m  okresie  w ielu  teologów  w ręcz 
utożsam iało  budow anie k ró lestw a Bożego z w alką  o panow anie

59 Cz. F a l k o w s k i ,  Braterstwo, „Rycerz Polski” 1 (1920) z. 6 s. 65.
60 Por. tamże.
61 Por. R. D e V  i 11 e„ P. G r e l o t ,  Królestwo, w: Słownik teologii bi­

blijnej, Poznań—'Warszawa 1973, в. 403'—408; L. B o u y e r ,  Kościół Boży, 
Warszawa 1977, s. 251—253.

62 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego...,
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C hrystusa  na  ziem i w  sensie społecznym , a naw et po litycz­
n ym .63

W spom nieliśm y już, że F alkow sk i n ie  utożsam ia ideału  k ró ­
lestw a Bożego z żadnym i id ea łam i czysto ziemskimi'.64 C h arak ­
te ry s ty czn a  je s t n a to m iast u  niego in n a  re lac ja  m iędzy  tym i 
rzeczyw istościam i. F o rm u łu je  ją  p rzy jacie l Falkow skiego, ks. 
E dw ard  S z w e j  n i c :  ,,A is to tę  cyw ilizacji po jęliśm y jako
przekształcen ie jednostek  i spo łeczeństw a n a  m ia rę jd e a łu  k ró ­
lestw a Bożego” .65 Z atem  zarów no F alkow ski jak  i Szw ejnie 
o d różn ia ją  ideę k ró lestw a Bożego w  sensie b ib lijnym  od n a ­
rodow ej idei budow an ia  p aństw a ziem skiego n a  w zór k ró lestw a 
Bożego, p rzy  czym  ideał k ró lestw a Bożego je s t m iarą  ludzkiego 
działan ia .

W ty m  w łaśn ie sensie  należy  rozum ieć słow a Falkow skiego 
w  kazan iu  o Skardze, gdy m odli się o pokolenie Bożych żołnie­
rzy  w alczących na zieimi o k ró lestw o  C hrystusa .66 Podobną w y ­
m ow ę m a 'po trak tow anie „cudu  n ad  W isłą” jako  tr iu m fu  w  
obronie P ań stw a  Bożego” .67

O braz k ró lestw a Bożego za w arty  w  kazan iach  Falkow skiego 
z ok resu  m iędzyw ojennego nie. je s t jed n ak  zb y t jasny . Z p rzed ­
staw ionych  w ypow iedzi w ynika, że kaznodzieja, m ów iąc o k ró ­
lestw ie Bożym, m a n a  m yśli raczej K ró lestw o  niebieskie, poza­
ziem skie, będące dla ludzi w zorem  i celem  ich  dążeń.

D opiero w  pow ojennych  kazan iach  Falkow skiego zn a jd u jem y  
jaśn iejsze i pełn iejsze określen ie k ró lestw a Bożego. Całą jego 
n a tu rę  i s tru k tu rę  a u to r om aw ia w  kazan iu  podczas ing resu  do 
k a te d ry  łom żyńskiej. K azan ie to zaw iera w sobie p rog ram  
przyszłej p racy  biskupa. C h arak te ry sty czn e  je s t p rz y  tym , że 
całe sw oje pow ołanie i w yn ikające  z niego obow iązki sprow a­
dza on do głoszenia i  szerzenia k ró lestw a Bożego. O kreślenie 
c h a ra k te ru  tego K ró lestw a kaznodzieja  czerpie z p re fac ji na  
uroczystość C hrystusa  K róla , stw ierdzając , że je s t ono „K róle- 
s tem  P raw d y  i Życia, K ró lestw em  Św iętości i Ł aski, K ró le ­
s tw em  Spraw iedliw ości, M iłości i P o k o ju ” .68

O m aw iając s tru k tu rę  K ró lestw a Bożego F alkow ski posługu je  
się  po jęciam i m ogącym i odnosić się do jak ie jś  o rgan izacji ziem ­
sk iej, a m ianow icie w yodrębn ia  jego podstaw y, p raw a, p ro ­

63 Por. J. С o m b  l i n ,  Sekularyzacja , mity, rzeczywistość, problemy, 
„Concilium” 19Й9 nir 6—fl.0, Poznań—Warszawa 1970, s. 125.

64 Por., rozdz. I. artykułu.
65 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga  — polski Jan Chrzciciel..., s. 3.
66 Por. Tamże.
67 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Mowa w  czasie uroczystości żałobnych J. Pił­

sudskiego, z dnia 19 maja 1935 r., „Słowo” 1935 nr 1315..
68 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie w  dniu ingresu z dn. 15 maja 1949 r. 

ADŁ, rkps..
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gram , cele i zadania. F u n d am en tem  je s t m iłość do Boga i b liź­
niego, p raw em  —  w ola Boża zaw arta  w Dekalogu, p ro g ra ­
m em  — B łogosław ieństw a C hrystusow e, w reszcie celem  jes t 
chw ała  Boża oraz uśw ięcenie i zbaw ienie ludzi.69

Takie u jęcie sugeru je , że au to r uw aża k ró lestw o  Boże (utoż­
sam iane z k ró lestw em  C hrystusow ym ) za in s ty tu c ję  w idzial- 
no-duchow ą. Byłoiby to  zgodne ze sposobem  w y jaśn ian ia  is to ty  
k ró le s tw a  Bożego rozpow szechnionym  w  okresie m iędzyw ojen ­
nym , k iedy  to utożsam iano to  K rólestw o z Kościołem .70 Z tego 
też  ok resu  w yw odzi się praw dopodobnie zastosow ana przez F a l­
kow skiego ana lityczna in te rp re tac ja  p re fac ji n a  uroczystość 
C hry stu sa  K ró la .71

F alkow ski jed n ak  dopiero w kazan iu  o Kościele całkow icie 
utożsam ia k ró lestw o  Boże n a  ziem i z K ościołem .72 K aznodzieja 
dzieli k ró lestw o  Boże n a  ziem skie i niebieskie, n ie m ów i je d ­
n ak  dokładniej, n a  czym  polega różnica m iędzy  nim i. Ścisłe 
je j określen ie stanow iło ' zresztą  jed en  z w ażnych  problem ów  
ówczesnej teologii k ró les tw a  Bożego. Z nan y  Falkow skiem u ze 
sw ych  dzieł K aro l A d a m  w  tłum aczen iu  różnicy  m iędzy  
k ró lestw em  Bożym  na· ziemi, a K ró lestw em  w  w ieczności ucie­
ka się do filozoficznych rozw ażań  n ad  zw iązkiem  przyszłości 
z teraźniejszością .73 J. T e o d o r o w i c z  w idzi tę  różnicę w 
tym , że „Jezus w  ró ż n y  sposób p rzeb y w a tu  n a  ziemi, do skoń­
czenia czasów  i  tam , w  K ró lestw ie  Bożym, w  w ieczności” . 74

Zarów no A dam  jak  i Teodorow icz rów nież u tożsam iają  k ró ­
lestw o Boże n a  ziem i z K ościołem . W ydaje się, że Falkow ski 
znając i ceniąc p race A d a m a 7S, oparł się n a  jego poglądach, 
a  n aw e t p rzy ją ł jego arg u m en ty . Id en ty fik u jąc  k ró lestw o  Bo­
że z Kościołem , obaj o p ie ra ją  się n a  stw ie rd zen iu  św. A ugu­
sty n a , że „K ościół te raźn ie jszy  jest. K ró lestw em  C h ry stu so ­
w ym , K ró lestw em  n ieb iesk im ” . 76 O baj też, w y jaśn ia jąc  isto tę 
K ościoła .stw ierdzają, że on je s t n ie  ty lko  k ró lestw em  Bożym, 
a le  rów nież sam ym  C iałem  C hrystusa, w  k tó ry m  u jaw n ia  się

69 Tiamże.
70 Por. np. A. G ó r n i s i e w i c z ,  Królestwo Łaski, Szch X-1, 193,5 

s. 19; A. G ó r n i s i e w i c z ,  Królestwo Miłości, Szch XI-6, 1935 s. 
249—254.

71 Par. A. G ó r n i s i e w i c z ,  Królestwo Sprawiedliwości,  Szch X-4, 
1935 s. 199—200.

72 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie o Kościele  (bez daty), ADŁ, rkps.
73 Par. K. A d a m ,  Jesus Christus, Augsburg 1933 s. 191, 193.
74 J. T e o d o r o w i c z ,  Królestwo Boże, Greg 1936, z. 1—2 s. 9.
75 Cz. Falkowski zaleca prace Adama jako lektury uzupełniające do 

wykładów z homiletyki. P o t .  Notatki z  homiletyki; cytuje go też w ka­
zaniu o Kościele.

76 Sw. A u g u s t y n ,  Państwo Boże (De civitate Dai, 1, XXII), tłum. 
W. Kubicki, w: Pisma Ojców Kościoła, t. 11, 13. Poznań 1930—37.
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zarów no p ie rw iastek  Boski jak  i ludzki. Obecność p ierw iastk a  
ludzkiego w  K ościele decyduje o niedoskonałości k ró lestw a Bo­
żego n a  ziemi, o tym , że nie m oże być ono n a  ziem i w  pełn i 

.zrealizow ane. T ak  w ięc Kościół teraźn ie jszy , ziem ski je s t k ró ­
lestw em  Bożym, ale jeszcze nieskończonym , niegotow ym , n ie­
dokonanym , dążącym  do sw ojej boskiej id e i .77

Poniew aż Kościół je s t też C iałem  C hrystusa  sk ład a jący m  
się z poszczególnych członków , K ró lestw o  Boże is tn ie je  nie ty l­
ko w  K ościele jako  społeczności, a le  rów nież w  „każdej —  jak  
m ów i F alkow ski —· duszy w ie rn e j” . 78 Ja k  w idać, je s t to k on­
cepcja zgodna z późniejszą n au k ą  Soboru W atykańskiego  II 
(por. K K  3.4).

Tę w łaśn ie  m yśl kaznodzieja  będzie k o n ty n u o w ał w  całej 
sw ojej tw órczości kaznodziejsk iej. S tan ie się ona p u n k tem  w y j­
ścia w szystk ich  jego rozw ażań  dotyczących  ksz ta łtow an ia  po­
staw y  m oralne j słuchaczy. W n ie j też tk w i geneza p rak ty czn e ­
go ch a ra k te ru  jego kazań.

W podobny sposób, jako k ró low anie Boga w  duszy  ludzkiej, 
głosił k ró lestw o Boże dużo w cześniej, bo już  w  1904 r. bp 
O tto k ar P  r  o  h  a s z к  a ( t 1927).79 F alkow ski znał i bardzo w y ­
soko oceniał jego tw órczość kaznodziejską. N iejednokro tn ie  po­
daw ał ją  k lerykom  jako  w zór w ym ow y kościelnej i m yśli te ­
ologicznej. S tąd  m ożna przypuszczać, że sam  rów nież k o rzy sta ł 
z jego osiągnięć.

In d y w id u a ln y  ch a rak te r  k ró lestw a Bożego p o d k reślan y  też 
był w  okresie m iędzyw ojennym  w  różnych  in ic ja tyw ach  dusz­
p astersk ich , a  szczególnie w A kcji K a to lic k ie j.80 F alkow ski ca ł­
kowicie zgadzał się z je j u jęciem  dotyczącym  istn ien ia K ró le ­
s tw a Bożego w  duszy  ludzkiej.

Ścisły  zw iązek z pojęciem  k ró le s tw a  Bożego m iał p rob lem  
stosunku  tego K ró lestw a do św iata. Falkow ski p rzeciw staw ia 
kró lestw o Boże k ró les tw u  ziem skiem u, k tó re  dąży do osłabie­
nia k ró lestw a Bożego, do u p ad k u  w ia ry  i odw rócenia ludzi od 
Boga i Kościoła. S tw ierdza on, że w ia ra  je s t jed y n ą  potęgą, a  
„chrześcijaństw o... jed y n y m  szańcem  bron iącym  p raw dy , god­
ności, szczęścia i w olności cz łow ieka” . 81 Człowiek bez w iary  
odw raca się od Boga, je s t osam otn iony i n ie  m oże liczyć na

77 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie o Kościele...; K. A d a m ,  Istota ka­
tolicyzmu, Poznań—Warszawa—-Wiki©—'Lublin 1930 s. Ш, 121.

78 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie „Przyjdź Królestwo Twoje” (bez daty), 
ADŁ, rkps; Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie rekolekcyjne do kle­
ryków  1956 r., ADŁ, rkps.

79 Por. O. P r o h a s z k a ,  Słowa żywota , Kraków 1932, t. 1 s. 86—89»
80 Por. Ks. G u e r r y ,  Kodeks Akcji Katolickiej, Poznań—Warszawa— 

Wilno—Lublin (1929) s. 55.
81 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie w  dniu ingresu...
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zbaw ienie. „Na ziem i bez w ia ry  człow iek n ie  daje sobie rady , 
gdyż na  ziem i p o trzebna je s t spraw iedliw ość, m oralność” . 82 
W ynika z tego, że życie w iarą , czyli k ró lestw o  Boże, je s t je ­
d y n y m  g w aran tem  porządku  m oralnego i społecznego.

N ależy w yjaśnić, że przeciw staw ia jąc  k ró lestw o  Boże św ia­
tu , F alkow ski n ie  m a na m yśli św iata  jako  takiego. Podobnie 
ja k  M a r i t a i n 83, a także  kaznodzieje ok resu  m iędzyw ojenne­
go ja k  np. Teodorow icz czy H l o n d 84, u zn a je  on  is tn ien ie  w 
św iecie k ró lestw a Bożego i k ró lestw a s z a ta n a .85 M ówiąc więc o 
dążen iu  k ró lestw a ziem skiego do osłabienia k ró lestw a  Bożego, 
m a na m yśli n ie cały  św iat, lecz k ró lestw o  szatana, czyli to 
w szystko, co ch rześc ijaństw u  je s t w rogie.

C h arak te ry sty czn e  je s t p rzy  tym , że F alkow ski nigdzie nie 
m ów i, iż k ró lestw o  Boże w iąże się w yłącznie z katolicyzm em , 
ja k  to w yraźn ie  stw ierdza K. A d a m .86 Z całą św iadom ością 
używ a n a to m ias t słow a „chrześcijaństw o” . Na jego p o zy ty w n y  
sto su n ek  do in n y ch  kościołów  chrześcijańsk ich  w skazu ją  także 
fa k ty  z jego życia. 87 W praw dzie w  kazan iach  n ie  m ów i w p ro st 
o sw oim  pozy tyw nym  stosunku  do innych  w yznań  ch rześc ijań ­
skich, ale należy  przypuszczać, że w ynika to  z w ierności o fi­
c ja ln e j nauce Kościoła, k tó ra  przed soborem  W atykańsk im  II 
n ie  posiadała c h a rak te ru  ekum enicznego.

Zm ianę w  u jm ow an iu  s to su n k u  k ró lestw a  Bożego do św iata  
zauw aża się dopiero w  przem ów ieniach  Falkow skiego w ygłoszo­
n y ch  przez rad io  podczas trw a n ia  trzec ie j i czw arte j sesji so­
boru. A utor, posługując się te rm in am i św. A ugustyna, w  d a l­
szym  ciągu staw ia  nap rzec iw  siebie dw a kró lestw a: C ivitas  
Dei i jego an ty tezę , C ivitas terrena. Jed n a k  zarów no Civitas  
Dei ja k  i C ivitas terrena  s tanow ią  razem  jed n ą  rodzinę lu d z­
ką, m ającą  w spólny  cel, w spólne zadania ora:z „w spólną tęsk n o ­
tę  serc  człow ieczych za p raw d ą  i m iłością” . Ś w iat o taczający  
C ivitas Dei, poza sw oim i różnym i b rakam i, m a przede w szyst­
k im  jed n ą  w ielką  w artość, k tó rą  jes t tęsk n o ta  za p raw dą. W 
konsekw encji do strzeg an ia  w artości poza C ivitas Dei F alkow ski 
sy n te ty zu je  całą m yśl trzeciej sesji soboru  jako  w ezw anie w szy­

82 Cz. F a l k o w s k i .  Przemówienie podczas wizytacji, Dobrzy jałowo
5 VIII 1991 r., ADŁ, rfcps..

84 Por. J. T e o d o r o w i c z ,  Królestwo Boże..., s. 4; A. H l o n d ,
O zadaniach katolicyzmu wobec walki z Bogiem, w: Listy pasterskie
Episkopatu Polski 1945— 1947, s. 61.

85 Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga — polski Jan Chrzciciel..., s. 3.
88 Por. K. A d a m ,  Istota katolicyzmu, s. 240.
87 Por. List ks. bpa Cz. Falkowskiego do Stanisława Uszyńskiego

z 10 VIII 1961 r. ADŁ, Akta osobiste; List mgra Zbigniewa Kocha do 
ks. bpa Cz. Falkowskiego z 34 I 1968 r., ADŁ, Akta osobiste; M. A l e -  
X a n d r o w  i  с z, dz. cyt.
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stk ich  ludzi do udziału  w  kró lestw ie  Bożym  oraz  m ocno pod­
k reśla  ro lę  miłości, jako fu n d am en tu  tego K ró le s tw a .88

Z naczenie m iłości Falkow ski ak cen tu je  jeszcze bardziej w  
p rzem ów ien iu  podczas czw arte j sesji soboru. S tw ierdza w  nim , 
że w e d łu g . soboru  m iłość is tn ie je  nie ty lko  w  Kościele, ale 
rów nież w  św iecie. Dzieje się ta k  dlatego, że geneza p raw d zi­
w ej m iłości tk w i w sam ym  Bogu będącym  M iłością oraz w  r e ­
lac ji Boga do człow ieka stw orzonego z m iłości i pow ołanego 
do n ie j. P raw d ziw a m iłość is tn ie je  wszędzie tam , gdzie je s t 
człow iek odpow iadający  n a  m iłość Bożą: k ochający  Boga i d ru ­
giego człow ieka, a ty m  sam ym  sp ełn ia jący  w olę Bożą. Tylko 
ta  praw dziw a m iłość prow adzi, jak  stw ierdza  au to r, do.,,pokoju, 
radości i pew ności tr iu m fu  Bożej sp ra w y ” , czyli do k ró les tw a  
B ożego .89 Jeże li ta  m iłość je s t — ja k  m ów i F alkow ski — 
sercem  Mistycznego· C iała C hrystusa, to  kró lestw o Boże u rz e ­
czyw istn ia  się p rzede w szystk im  w  Kościele. Poniew aż jed n ak  
m iłość is tn ie je  także w  świecie, rów nież św iat jes t te ren em  
rea lizac ji tego królestw a.. J a k  w idać, je s t to w yraźne  n aw ią ­
zanie do m yśli sfo rm ułow anej później w  K o n sty tu c ji duszpa­
s te rsk ie j o Kościele w  św iecie w spółczesnym  (KDK 38.43).

P odsum ow ując rozw ażania n a  tem at pojęcia k ró lestw a B o­
żego w  tw órczości kaznodziejskiej Falkow skiego, stw ierdz ić  
trz e b a  raz  jeszcze, że pojęcie to  n ie .je s t  dokładnie sprecyzow a­
ne w  żadnym  z okresów  jego działalności. D aje się jed n ak  za­
uw ażyć z jednej s tro n y  e lem en ty  sta łe , p rzy  pom ocy k tó ry ch  
a u to r  ch a rak te ry zo w ał k ró lestw o  Boże przez całe sw oje życie, 
z d rug iej zaś pew ien  rozw ój w  rozum ien iu  m oże n ie  ty le  sa ­
m ego k ró lestw a  Bożego, ile  re la c ji do K ościoła i św iata. T en  
rozw ój m y śli jes t ta k  w yraźny , że zasługu je  n a  szczególne pod­
k reślen ie . W ydaje się bow iem  cenne, że kaznodzieja  przez całe 
życie uczył się i rozw ija ł posiadaną w iedzę. W spom niane zm ia­
n y  w  u jm ow an iu  k ró le s tw a  Bożego w y n ik a ją  z fak tu , że F a l­
kow ski w ykorzystyw ał w  sw oich kazan iach  zarów no m yśl te ­
ologiczną ja k  i o fic ja ln ą  n au k ę  Kościoła. N ależy jed n ak  za­
znaczyć, że jeżeli o fic ja ln y m  dokum en tom  kościelnym  okazy­
w a ł całkow itą  w ierność, to  m y śl teologiczną s ta ra ł się oceniać 
k ry ty czn ie .

2. U d z i a ł  w s p ó l n o t y  k o ś c i e l n e j  w  b u d o w a n i u  
k r ó l e s t w a  B o ż e g o *

Chociaż w  przem ów ieniach  z ok resu  Soboru W atykańskiego  
Ib F alkow ski w spom niał o budow aniu  k ró lestw a Bożego przez

88 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kościół spodziewa się wysiłku wielu lu­
dzi w  budowaniu świata w  duchu Chrystusowym,  ADŁ, mps.

89 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Miłość podstawą odnowy w  świecie w e­
dług Soboru, ADŁ, mps.
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ca ły  św iat, to  jed n ak  w całej sw ojej tw órczości kaznodzie j­
sk iej podkreśla , że przede w szystk im  Kościół m a realizow ać i 
szerzyć to  K rólestw o, gdyż je s t ono jego isto tą .

A u to r często pow tarza, że budow anie k ró lestw a Bożego je s t 
obow iązkiem  nałożonym  n a  w szystk ich  ludzi w ierzących, na  
ca ły  w idzia lny  Kościół. S tosu jąc podstaw ow y podział członków  
K ościoła (is tn ie jący  od Soboru Trydenckiego) na: św ieckich i 
duchow nych 90, Falkow ski, w  zależności od  rodzaju  pow ołania, 
w yróżn ia specyficzne zadania —  inne dla osób duchow nych, a 
in n e  dla św ieckich. D latego też p o s ta ram y  się omówić w  p ie r­
wszej kolejności zadania, jak ie  au to r w yznacza w szystk im  
członkom  K ościoła bez w zględu  na  sp e łn ian ą  funkcję , n a s tęp ­
n ie  zaś w yodrębnić te, k tó re  w y n ik a ją  z konkre tnego  pow o­
łania.

B udow anie k ró lestw a Bożego, czyli jego szukanie, u m acn ia ­
nie, pogłębianie i szerzenie odbyw a się n a  dw óch płaszczyznach: 
indyw idualne j i społecznej. Chociaż F alkow ski m ów i o tym  
wiprost ty lko  r a z 91, to  jed n ak  uw zględnia te  a sp ek ty  w  całej 
sw ojej twórczości. C h arak te ry sty czn e  jes t p rzy  tym , że kładzie 
w iększy  nac isk  n a  indyw idualne  kształtow anie k ró lestw a Boże­
go w e w łasnej duszy. Św iadczą o ty m  liczne w ypow iedzi, w  
rodzaju : „um acniajcie  K ró lestw o  Boże w  m łodych duszach sw o­
ich ” 92, czy „K ró lestw o  Boże. w  w as je s t —■ w  d uszy  w ie rn e j” . 93

Budowianie k ró les tw a Bożego w  ty m  sensie Falkow ski u to ż­
sam ia z k szta łtow an iem  ch a rak te ru . P rzy k ład em  może być w e ­
zw anie sk ierow ane do m łodzieży: „P racu j n ad  budow aniem  
K ró lestw a Bożego, p racu j n ad  zdobyw aniem  dobrego ch a rak ­
te ru ” . 94 W  id en ty czn y  sposób, jako  „w yrab ian ie  i u k sz ta łto w a­
nie w  człow ieku dobrego, chrześcijańskiego c h a ra k te ru ” ks. E. 
Szw ejnic p o jm u je  w cielanie w  życie ideału  k ró lestw a Boże­
go. 95 F alkow ski używ a p rzy  ty m  ze szczególnym  um iłow a­
n iem  zw ro tu  św . P aw ła: „...rzeźbić p raw dziw y  obraz C h ry s tu ­
s a ” . 96

Jak k o lw iek  pow yższe m ów i już po d rug iej w ojn ie św iatow ej, 
to· n iew ątp liw ie  w y stęp u je  tu  zw iązek z ch rystocen tryzm em

90 Por. A. Z u b e r b i e r, Teologia dzisiaj, Katowice 1975 s. 403.
81 Poir. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z  dnia 12 II 1966 r. , . ADŁ, 

mps.
. 92 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z  dnia 7 X  1950 r., ADŁ, 
mips.

93 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie „Przyjdź Królestwo Twoje’’...
94 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas rekolekcji do młodzieży, 

Łomża 1953, ADŁ, rkps.
95 Por. E. S z w e j n i c ,  dz. cyt., s. 44—45.
96 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie roku akademickie­

go w  Seminarium, Łomża 29 IX 1951 r.; tenże Przemówienie rekolek­
cyjne do młodzieży,  Łomża 1952, ADŁ, rkps,



o kresu  m iędzyw ojeninego, w  iktórym  jędrnym z głów nych po­
s tu la tó w  hyło  upodabnian ie się do C hrystusa, form ow anie sie­
bie n a  Jego  wzór. Ideę naśladow ania  C h ry stu sa  szerzoną —  jak  
już  w spom nieliśm y —  przez jezu itów , propagow ała rów nież 
A kcja K a to lic k a .97 S ta ła  się też ona zasadniczą m yślą teologii 
m oralne j o raz  p rak tycznego  nauczania . Podobnie K . A dam  
stw ierdza, że w  całej kato lick iej m oralności „chodzi o to, żeby  
ty lko jed en  C hrystus był ukształtow any..., żeby urzeczyw istn ić 
obraz C hrystusa  w  pojedynczych  w iernych , żeby Jego duch  
w szedł im  do k rw i i do kości, żeby Jezus w cielił się w  n ich ” . 98 
K ard . H lond o k reśla  to ciągłe i coraz doskonalsze u p odabn ia­
n ie się do C hrystusa  słow am i św. P aw ła, jako  „dążenie do zu­
pełności C h ry stu so w ej” . 99

W idoczne w  pow yższych w ypow iedziach podkreślan ie  zdol­
ności rozw oju  i udoskonalen ia osoby ludzkiej, tak  m ocno zw ią­
zane z ch rystocen tryzm em  m o raln y m , je s t rów nież c h a ra k te ry ­
styczną cechą personalizm u  chrześcijańskiego. Is to tne  je s t tu ­
taj, że ten  in d y w id u aln y  perfekc jon izm  trak to w a n y  jes t w  u ję ­
c iu  personalizm u jednocześnie jako  cel, do k tórego  m a zm ie­
rzać społeczne życie lu d z k ie .100

W n u rc ie  ty m  m ieści się też nauczan ie  Falkow skiego. In d y ­
w idualizm  m o ra ln y  pozw ala m u n a  ksz ta łtow an ie  u  różnego 
ro d za ju  odbiorców  ideału  chrześc ijan ina , k tórego  n a jd o sk o n a l­
szym  w zorem  jes t C hrystus. A u to r n ie p ropagu je  jed n ak  in d y ­
w idualizm u jako  takiego, lecz je s t on m u p o trzeb n y  do u k a ­
zania konieczności indyw idualnego  angażow ania się w budow a­
nie k ró les tw a  C hrystusow ego. Sam o zresztą  k ró lestw o  Boże 
m a w  sw ej istocie ch a ra k te r  społeczny. K szta łtow anie tego K ró ­
lestw a w  sobie siłą rzeczy p row adzi do w yjścia  ku  d rug iem u  
człow iekow i. N iejednokro tn ie  F alkow ski w prost stw ierdza, że 
pogłębiać w  sobie k ró lestw o  Boże, to „staw ać się lepszym  
chrześc ijan inem , człow iekiem , b ra tem , ko legą” . 101 K aznodzieja  
w iąże ten  p o stu la t z k o n k re tn ą  sy tu ac ją  życiow ą słuchaczy. 
S tw ierdza, że „ ...trzeba je w y trw ale , powoli, konsekw entn ie , 
m ężnie budow ać wszędzie; w parafiach , w  rodzinie, w  m ia­
stach  i w ioskach, w  każdej chacie, w  każdym  w arsztac ie ...” .10г

J a k  w ynika z dotychczasow ych rozw ażań, budow anie k ró les­

£ 2 1  ] N U R T Y  K A Z N O D Z I E J S T W A  B R A  F A L K O W S K I E G O

97 Por. Ks. G u e r r y, dz. cyt., s. 55.
98 K. A d a m ,  Istota katolicyzmu, s. 29'—30.
99 Por. A. H l o n d ,  O zadaniach katolicyzmu wobec walki z Bogiem> 

w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 66.
100 Por. S. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 325.
101 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie rekolekcyjne do młodzieży,  Łom­

ża 1953, ADŁ, rkips.
102 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie w  dniu ingresu...
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tw a  Bożego w  poszczególnych duszach, członków  K ościoła jes t 
budow aniem  tego K ró lestw a w  K ościele i  przez Kościół.

W przem ów ieniach  soborow ych po jaw ia się po ra z  p ierw szy  
asp ek t budow ania k ró lestw a Bożego. F alkow ski zaczyna u to ż­
sam iać to  budow anie z p rzekszta łcan iem  całego św iata  w duchu  
C hrystusow ym , gdyż w szyscy ludzie zostali s tw orzen i na  obraz 
i  podobieństw o Boże, w szyscy o trzy m ali ziem ię, aby  ją  w spó l­
n y m  w ysiłk iem  u p raw iać  i zdobyw ać, i w szyscy są przeznacze­
n i do życia w iecznego. Z adanie to — stw ierdza  au to r —  „Bóg 
w  dobroci sw ojej zlecił K ościołowi i Kościół to  zadanie u św ia­
dam ia sobie dogłębnie” . 103

Ale n ie tylko; Kościół sam· b u d u je  k ró lestw o  Boże w  św ię­
cie, lecz zaprasza do tego zadania w szystk ich  ludzi w ierzących 
w  Boga i w szystk ich  ludzi dobrej woli, ze szczególnym  uw zglę­
dn ien iem  ludzi· c ierpiących, „głodnych, n iedokarm ionych , n ie ­
szczęśliw ych, ch o ry ch ” . 104

To dow artościow anie ak tyw ności ludzkiej w  św iecie i dąże­
nie do p row adzen ia  przez K ościół d ialogu i w spó łpracy  z ca ­
ły m  św iatem  F alkow ski p rze ją ł n iew ątp liw ie  z k sz ta łtu jące j 
się  m yśli soboru, k tó ra  później została n iem al iden tyczn ie  sfo r­
m u łow ana w  k o n s ty tu c ji duszpastersk ie j o K ościele w  św iecie 
w spółczesnym  (por. K D K  21.34.40.91— 93), a także w  innych  
dokum en tach  (por. np. K K  1 7 ; 'DA 8). N ależy p rzy  ty m  zazna­
czyć, że F alkow ski uchw ycił to·, co jes t n a jb ard z ie j c h a ra k te ­
rystyczne  w  soborow ym  w ykładzie m oralności społecznej, a 
m ianow icie uw y d a tn ien ie  m o m en tu  o so b y .105 Św iadczy o ty m  
chociażby stw ierdzen ie, że „najw ażn iejszą sp raw ą n a  św iecie 
je s t  człow iek”. 106 T akie uznan ie podstaw ow ego e lem en tu  etyk i 
personalistyeznej p row adzi do głębszego i pełniejszego zrozu­
m ien ia  społecznej s tru k tu ry  Kościoła, polegającej n a  tym , że 
je s t on w spó lno tą osób. W zw iązku z tym , akcentow ane przez 
Falkow skiego  budow anie k ró lestw a Bożego w  duszy ludzkiej nie 
trac i sw ej ak tualnośc i tak że  po soborze.

a) R ola k ap łanów

Cała tw órczość kaznodziejska Falkow skiego p rz en ik n ię ta  jes t 
prześw iadczeniem , że m im o iż w szyscy członkow ie K ościoła są 
zaangażow ani w budow anie k ró lestw a Bożego, dla kap łanów  
je d n a k  stan o w i to  zasadniczą treść  ich pow ołania. A utor, cha­

103 Cz. F a l k o w s k i ,  Kościół spodziewa się wysiłku wielu ludzi.,., 
s. 1.

104 Tamże, s.. 3.
los por. К. W o j t y ł a ,  Wstęp ogólny,, w: Sobór Watykański II. Kon­

stytucje, dekrety, deklaracje, Poznań 1968 s. 21.
106 Cz. F a l k o w s k i ,  Miłość podstawą odnowy w  świecie..., s. 2.
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ra k te ry zu jąc  to  pow ołanie, mówi: „podnoszenie, uśw ięcanie, ra ­
tow anie z ra n  w  p lanach  Bożych m a się odbyw ać przez lu ­
dzi (...) C h ry stu s w yb iera  apostołów , w yb iera  uczniów . Dusze 
■czyste, o fia rn e  m a ją  (...) w yjść z  sercem  gorącym , z troską, by  
szerzyć K rólestw o Boże, pokój, p raw dę...” . 107 K ap łan  je s t więc, 
ja k  stw ierdza Falkow ski, „człow iekiem  po trzebnym  Bogu, dźw i­
gającym  Boga i odpow iedzialnym  w  dziejach ludzkich  za B o­
ga, za chw ałę B ożą” . 108 Jeże li zaś chw ała Boża je s t celem  k ró ­
lestw a Bożego 109, to  ty m  sam ym  k ap łan  jes t odpow iedzialny  
za budow anie tego K ró lestw a. A u to r podkreśla  tę  odpow ie­
dzialność n iem al p rzy  każdej okazji, a. szczególnie m ów iąc o od ­
pow iedzialności za losy  K ościoła. 110

F alkow ski nie je s t w  ty m  b ynajm nie j odosobniony. K ościół 
m ając  św iadom ość swego pow ołania, zawsze zdaw ał sobie sp ra ­
wę z odpow iedzialności, jak ą  to pow ołanie za sobą pociąga. 
Jeże li p rzy  Itym aż do S oboru  W atykańskiego  II uw ażano, że 
posłannictw o pow ierzone K ościołowi przez C hrystusa  spoczyw a 
przede w szystk im  n a  duchow ieństw ie (a św ieccy są jedyn ie  je ­
go pom ocnikam i), to  ty m  sam ym  i odpow iedzialność dotyczy 
głów nie duchow nych. D latego też  by ła  ona m ocno podkreślana 
zarów no w  teo rii ja k  i w  p rak ty ce  k azn o d z ie jsk ie j.111 Chociaż 
Sobór W atykańsk i II istw ierdził, że ludzie św ieccy są w  ró w ­

n y m  stopn iu  odpow iedzialn i za posłannictw o K o śc io ła112, to  
jed n ak  Falkow ski do końca życia podkreśla ł p rzede w szystk im  
odpow iedzialność kapłanów .

Szczególna ro la  kap łanów  w  budow aniu  k ró lestw a Bożego 
je s t w ed ług  niego  bezpośrednią konsekw encją fak tu  u czestn i­
czenia w  m isji i fu n k c jach  kap łańsk ich  sam ego C h ry s tu sa .'S tą d  
g łó w n ie  w y n ik a ją  specyficzne zadan ia  k ap łan ó w  w  szerzen iu  i 
pog łęb ian iu  k ró les tw a C hrystusow ego.

N ależy zaznaczyć, że zachow ane m a te ria ły  kaznodziejskie, 
do tyczące p ro b lem aty k i k ap łań stw a , pochodzą w yłącznie z o k re ­

107 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazania o powołaniu  (bez daty), ADŁ, rkps.
108 Cz. F a l k o w s k i ,  Konferencja rekolekcyjna II z  1952 r. ADŁ, 

rkps.
109 Por. 1.2.1.
110 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji  

kapłańskich z 2(9 VIII 1952 r., 24 VIII 1956 r., 26 VIII 1958 i inne; Kon­
ferencja rekolekcyjna do kapłanów o odpowiedzialności z 21 VIII 1952 r.; 
■Przemówienie na rozpoczęcie roku akademickiego w  Seminarium  z 
1954 r., ADŁ, rkps.

111 Por. Z. P i l c h ,  Wymowa i kaznodziejstwo, HD, s. 18—19; Z. P i l c h ,  
Szkoła kaznodziejstwa, Kielce 1937, s. VII; A. H l o n d ,  W sprawie Akcji 
-Katolickiej, w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 50; 
Instrukcja Episkopatu Polski o duchowieństwie polskim w życiu włas­
nego narodu z 9 lutego 1953 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 
1945.—1947, s. 135.

112 Por. A. Z u b e r b i e r ,  Teologia dzisiaj, s. 283.
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su  pow ojennego. N iew ątp liw ie Falkow ski, jako  ojciec duchow ­
n y  sem in ariu m  w  P e te rsb u rg u , m usiał już  w ówczas zajm ow ać 
się tą  tem aty k ą . Ż adne jed n ak  m a te r ia ły  z tam tego  okresu  n ie 
zachow ały się. Późniejsze przem ów ienia dotyczące k ap łaństw a 
św iadczą o tym , że ich au to r m ia ł już p rzem yślany  i u trw a ­
lony  obraz zadań  k ap łanów  w  budow aniu  k ró lestw a Bożego, 
bow iem  aż do soboru W atykańskiego  II p ow tarzał n iem al te 
sam e m yśli. Z w raca tu  uw agę pewnegoi ro d za ju  paradoks, a 
m ianow icie z jednej s tro n y  —  jak  już w spom nieliśm y —  F a l­
kow ski ciągle rozw ija ł i pogłębiał w  sw ojej tw órczości rozu­
m ienie pojęcia k ró lestw a  Bożego, z drugiej zaś n iem al bez 
zm ian  pojm ow ał k o n k re tn e  zadania i obow iązki dotyczące bu ­
dow ania tego k ró lestw a p rzez kapłanów .

W w ielu  przem ów ieniach  i kon fe renc jach  F alkow ski s tw ie r­
dza, że k ap łan  je s t p rzede w szystk im  św iadk iem  C hrystusa. 
Św iadectw o to  u jm u je  początkow o bardzo ju rydyczn ie . W 1952 
r. m ówi, że k ap łan  je s t „urzędow ym  i zaprzysiężonym  św iad­
k iem  sam ego C h ry s tu sa” . Jego najw ażn ie jszym  ■— w y n ik a ją ­
cym  z posiadanej w ładzy  kap łańsk ie j —  obow iązkiem  je s t gło­
szenie p raw d y  zaw arte j w  P iśm ie Ś w iętym , będącym  księgą 
k ró les tw a  Bożego.

Jed n ak  już  w ów czas kaznodzieja w ychodzi poza czysto u rzę ­
dow e rozum ienie k ap łań stw a  i stw ierdza, że ab y  św iadczenie 
było całkow icie w iern e  i n iezafałszow ane, m usi być w yn ik iem  

. w łasnego przeżycia p raw dy , o k tó re j się św iadczy, bo „i fa ­
ryzeusze w idzieli i słyszeli, ale nie p rzeży li” . 113 W późniejszym  
okresie F alkow ski tłum aczy  to św iadectw o n a  p łaszczyźnie w ia­
ry  i m iłości: „K ap łan  je s t św iadk iem  w ia ry  —  Bożej p raw dy  
i C hrystusow ej m iłości” .114 D latego —  jak  m ów i w  przem ów ie­
n iu  z 1961 r. —· ty lko  dogłębne poznanie i przeżycie C hrystusa 
w e w łasnej duszy i w e w łasnych  dziejach um ożliw ia n iezbędną 
w  fu n k c ji aposto lskiej m etam orfozę: „uksz ta łtow anie  się na 
w zór C hrystusa  jako  a lte r  C h ris tu s” . 115

Ideał życia kapłańskiego, o k re ś lan y  jako  alter C hristus, 
by ł p o p u la rn y  w  tzw . okresie k le ry k a ln y m  teologii p as to ra l­
n ej, ciągnącym  się aż po d ru g ą  w ojnę św ia to w ą .116 Podobnie

113 Por. Cz. F a l'k o w s к i, Konferencja rekolekcyjna do kapłanów  
,z 19 VIII 1952 r., ADŁ, rkps.

114 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie roku aka­
demickiego w  Seminarium  z 1959 r,, ADŁ, rkps; Przemówienie na roz­
poczęcie rekolekcji kleryków  z 5 III 1968 r., ADŁ, rkps.

115 Por. Cz. F a l k o w s k i ;  Przemówienie „Sp. nasz ojciec” wygłoszone 
po Mszy św. żałobnej (po pogrzebie Ks. W. Korniłowicza) w Laskach 
z 29 IX 1946 r., AGFSK, rkps; Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji  
kleryków  z 6 IX 1961 r., ADŁ, rkps.

116 Por. A. Z u b e r b i e r ,  Materiały do teorii teologii praktycznej , 
Warszawa 1974 s. 51nn.
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jak  Falkow ski, często w raca ł do tego ideału  ks. W ładysław  
K o r n i ł o w i c z ,  k tórego  postać i poglądy by ły  — ja k  już 
w spom inaliśm y — szczególnie b liskie Falkow skiem u. U niego 
też zn a jd u jem y  dokładniejsze w y jaśn ien ie  sensu  tego ideału: 
„K ap łan  a lte r  C hristus, n ie  ty lk o  jako  w ierny , ale rów nież ja ­
ko zastępca C hrystusa , ten , k tó rem u  dana je s t w ładza n ad  tym  
M istycznym  C iałem  C hrystusa  (...) C hrystus spełn ia  p rzez  k a ­
p łana w szystk ie  s a k ra m e n ty ” . 117 Ideał ten  głosił rów nież o. 
M ateo С r  a w  1 e y-B  o e v  e у  (1875— 1960). W ydaje się, że F a l­
kow ski znał i cen ił jego poglądy, gdyż k ilk ak ro tn ie  podaw ał 
s tu d en to m  jego p race jako  le k tu r y .118 O. M ateo uw ażał alter  
C hristus  jedyn ie  za ideał n ie jako  urzędow y, zw iązany z p e ł­
n ien iem  fu n k c ji kap łańsk ich . N atom iast ideał życia w ew n ętrz ­
nego kap łana  o k reśla ł jako  ego ipse Jesu s . 119

Z przytoczonych  poprzednio  w ypow iedzi Falkow skiego w yn i­
ka, że rozum iał on ideał a lter C hristus  nieco inaczej. Nie n e ­
gow ał w p raw dzie  jego znaczenia zw iązanego z urzędem  k a p ła ń ­
skim , a le  um ieszczał go g łów nie na płaszczyźnie życia w ew ­
nętrznego . T ak  w ięc to, co o. M ateo rozum iał p rzez pojęcie 
ego ipse Jesu s, F alkow ski u tożsam iał z alter C hristus. Znaczenie 
pojęcia a lter C hristus  podobne do tego, jak ie  s tw ierdzam y  w 
p rzem ów ien iu  Falkow skiego z 1961 r., zn a jd u jem y  rów nież we 
w cześniejszym  o k ilk a  m iesięcy liście E piskopatu  P o ls k i .120

W całej .swojej pow ojennej tw órczości kaznodziejsk iej F a l­
kow ski podkreśla  obow iązek dążenia do św iętości, k tó ra  s tan o ­
wi „e tykę zaw odow ą k ap a łn ó w ” . 121 O bow iązek ten  w yn ika  z 
kap łańsk ie j fu n k c ji k ie row an ia  ludem  Bożym. L ud  ten  — jak  
s tw ierd za  —  „m a praw o chcieć u jrzeć  zasady  C hrystusa  w cie­
lone w  życie —  przede w szystk im  w  życie kap łana . Nie m a 
przeciętności w  kap łaństw ie , n ie  m oże je j b y ć .122 N ależy dodać, 
że n a  obow iązek św iętości, jak o  n a  konieczny w a ru n ek  k ie ­

117 Wł. K o r n i ł o w i c z ,  Konferencje rekolekcyjne dla kapłanów, 
Laski 26—-30 XII 1937 r., w: Z teorii i praktyki głoszenia Słowa Bożego, 
Warszawa 1-9716 s. 48.

118 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Homiletyka, ADŁ, rkps.
119 ροχ, M. C r a w l e y - B o e v e y ,  Rekolekcje kapłańskie z  1936 r., 

w: Oblicze miłości, Kraków 1966 s. 6.
120 por> Episkopat Polski do duchowieństwa rzymsko-katolickiego  w 

Polsce z 19 marca 1961 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 
1945—1947, s. 231.

121 Par. Cz. F a l k o w s k i ,  Konferencja do kapłanów o świętości z 
21 VIII 1952 r., ADŁ, rkps; Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji ka­
płańskich  z 19Θ0 r., ADŁ, rkps.

122 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji ka­
płańskich  z 1952 r., ADŁ, rkps.
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row an ia  ludem  Bożym, w  1953 r. zw rócił uw agę kap łana  ca ły  
E piskopat Polski. 123 

N iem al w  każdym  sw oim  przem ów ieniu  do kap łanów  F a l­
kow ski w ym ien ia  te ż  w iedzę jako  niezbędną w k ierow aniu  lu ­
dem . W 1948 r. m ówi: „Ludzie szu k a ją  w  kapłan ie au to ry te tu , 
oparcia, ośw iecenia. T ragizm em  dla kap łana , je s t ogran iczenie 
się do p rzesta rza ły ch  form , jeżeli w  kw estiach  w ia ry  n ie bę­
dzie m ia ł nic do pow iedzenia, jeżeli in te ligencją  będzie s ta ł 
niżej od a r ty s ty , nauczyciela , lekarza, techn ika . W ykorzystać 
sy tu ac ję  p o tra fi ty lk o  k ap łan  św iątobliw y i św ia tły ” . 124

M ówiąc o fu n k c ji k ierow an ia  w iernym i, Falkow ski dostrze­
ga w  n iej po trzebę postaw y służebnej. „Żebyście w yszli jako lu ­
dzie duchow ni — m ów i do alum nów  —  z pełną, głęboką św ia­
dom ością, że jesteście sługam i Bożymi, sługam i, p rzew odn ika­
m i, p rzy jació łm i tego ludu , w  k tó ry m  żyje, działa i cierp i C hry ­
s tu s” . 125 Ju ż  z te j w ypow iedzi w ynika, że kaznodzieja akcen ­
tu je  w k ap łaństw ie  przede w szystk im  służbę Bogu. N a tom iast 
jeśli chodzi o postaw ę s łużebną wobec ludzi, łączy ją  z postaw ą 
p rzew odnictw a. Z w raca p rzy  tym  uw agę fak t, że o ile sp o ty k a ­
m y  się w  jego tw órczości z sam odzielnym  określen iem  k ap ła ­
n a  jako  „przew odnika idącego w  p ierw szej linii, prow adzącego 
ty siące”, 126 czy „o jca” , 127 to  aż do Soboru. W atykańskiego II 
nigdzie n ie  sp row adza on działalności kap łańsk ie j w yłącznie 
do służby  wobec ludzi. T akie rozum ienie postaw y kap łana , n ie ­
w ątp liw ie  w ynoszące go ponad ludzi, ch a rak te ry sty czn e  je s t dla 
całego o k resu  przedsoborow ego. K aznodzieje, podobnie ja k  F a l­
kow ski w spom inają  w p raw d zie  o  służbie k ap łan a  w obec ludu , 
a le  m ów ią o ty m  jak b y  m im ochodem , podkreśla jąc  jednocześ­
n ie  postaw ę ojcow ską i p rz ew o d n ią .128 Po  soborze, k tó ry  w y ­
eksponow ał służebny ch a ra k te r  m isji kap łana  (por. D K 9.16; 
K D K  27), F alkow ski rów nież pogłębia i rozszerza tę  m y ś l .129

m p 0I., Instrukcja Episkopatu Polski o duchowieństwie polskim w ży ­
ciu własnego narodu..., s. 133.

124 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji klery­
ków  z 1948 ., ADŁ, rkps.

125 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji k lery­
ków  z 1949 r„ ADŁ, rkps.

126 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji kapłań­
skich z 1952 r. ADŁ, rkps.

127 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolek­
cji kapłańskich  z 1ΘΘ1 r., ADŁ, rkps..

128 p or_ q  p r o  h a s  z k a , Apostoł i ofiara (1897), w: Słowa żywota..., 
s. 153; M. C r a w l e y - B o e v e  y, Jedynie świętość _ wydaje owoce, w: 
Oblicze miłości, s. 39; J. В i 1 с z e w s к i, List pasterski do duchowieństwa  
archidiecezji w  dniu konsekracji i intronizacji z dnia 20 I 1901 r., w: 
Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945— 1947, s. 11—16.

129 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji ka­
płańskich z -1968 r., ADŁ, rkps.



Jak k o lw iek  w szystk ie  om ówione d o tąd  funkcje  kap łanów  w  
budow aniu  K ró lestw a Bożego są  w ażne i konieczne, to za n a j­
bardziej is to tn ą  uw aża F alkow ski fu n k c ję  ofiarniczą. Je s t ona 
bezpośredn ią konsekw encją uczestn iczenia w  kap łań stw ie  C h ry ­
stusow ym , będącym  w  sw ojej istocie ofiarą. Msza św., k tó ra  
jes t uobecnieniem  K rzyża, zobow iązuje szczególnie k ap łan a  do 
zjednoczenia się z C hrystusem  w  jego ofierze. „K ap łan  —  
stw ierdza  kaznodzieja  —■ m usi przeżyć ta jem n icę  K rzy ża” . 130 
Chodzi m u  jed n ak  n ie  ty le  o jak iś  po jedynczy  ak t, ile o po­
s taw ę życiow ą o p a rtą  n a  w ierze. T aką postaw ę, będącą w a ru n ­
kiem  życia z C hrystusem  określa  Falkow ski jako  „codzienne 
um ieran ie  w  sobie, św iatu , nam iętnościom , niższej n a tu rze ...” . 131 
W ten  sposób rozum ianą o fiarą  a u to r uzasadnia m .in. sens ce­
libatu , k tó ry  je s t w ed ług  niego „w yrzeczeniem  się rzeczy p ię ­
k n ej, sz lach etn e j...” . 132

F alkow ski w yróżn ia też inny, istoitny w  budow aniu  k ró le ­
stw a Bożego, a sp ek t przeżycia ta jem n icy  krzyża przez k ap ła ­
nów. K rzyż jako  m is te riu m  najw iększej o fiarnej m iłości je s t 
w  jego n auczan iu  „na jw span ia lszą  szkołą o fia ry  ... K rzyż budzi 
gorliw ość apostolską... z K rzyża siła i rozpęd. W alczyć i zw y­
ciężać będą ci, co m a ją  s ty g m aty  p racy  o fiarnej n a  rękach , co 
w  p iersiach  m a ją  o fia rn e  serce... P osługa kap łańska  o ty le  sk u ­
teczna i  błogosław iona, o ile głębiej zrozum ie k ap łan  ta jem n icę  
K rzy ża” . 133 W ynika z tego, że o fia ra  C hrystusa je s t d la  k a ­
p łanów  najlep szą  szkołą budow ania  k ró le s tw a  Bożego i  pod­
s taw ą  sku teczności w szelkiej posługi kap łańsk ie j.

Pow yższe rozw ażan ia upow ażn iają  nas do stw ierdzen ia, że 
szczególna ro la  kap łanów  w  budow aniu  k ró lestw a Bożego po­
lega w ed ług  Falkow skiego n a  tym , że są oni odpow iedzialni za 
kszta łtow an ie  tego K ró lestw a p rzez każdego człow ieka pow ie­
rzonego ich trosce duszpastersk ie j. Pociąga to  za sobą obow ią­
zek skutecznego  oddziaływ ania n a  innych  przez głoszenie sło­
w a Bożego, sp raw ow anie sak ram en tó w  św iętych  oraz przez apo­
sto lstw o  przyk ładu .

Ze w zględu n a  to, że p rzem ów ien ia  do kap łan ó w  są zw iąza­
ne z reko lekcjam i, zaw iera ją  najw ięcej p rak tycznych  uw ag do­
tyczących budow ania k ró lestw a Bożego w  sobie. Nie znaczy to 
jednak , że F alkow sk i uw aża pracę n ad  sobą za głów ny cel dzia-
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130 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji k lery­
ków  z 25 II 1Ö53 r. ADŁ, rkps.

131 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji kapłań­
skich z 13 VII 1950 r., ADŁ, rkps.

132 Cz. F a l k o w s k i ,  Konferencja rekolekcyjna o celibacie z dnia 
20 VII 1952 r., ADŁ, rkps.

133 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji klery­
ków  z 1 III 1953 r., ADŁ, rkps.
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łalmości kap łańsk ie j. T ra k tu je  ją  raczej jako  kon ieczny  w a ru ­
n e k  rea lizac ji pow ołania kapłańskiego.

b) Rola ludzi św ieckich

Podobnie jak  pow ołanie kap łańsk ie  o k reśla  specyficzne spo­
soby  budow ania k ró les tw a  Bożego przez kapłanów , tak  i pow o­
łan ie ludzi św ieckich  w yznacza im  w ty m  budow aniu  określo ­
n ą  rolę. O ile kap łan i są n a jb ard zie j odpow iedzialni za budo­
w anie k ró les tw a  Bożego w  duszach ludzi św ieckich należących  
do Kościoła, o ty le  ludzie św ieccy zobow iązani są do budow a­
n ia  k ró lestw a Bożego przede w szystkim  w e w łasnej duszy.

W najw cześn ie jszym  zachow anym  przem ów ieniu  p o ru sza ją ­
cym  ten  tem a t F alkow ski stw ierdza, że człow iek w ierzący  b u ­
du je  kró lestw o Boże, gdy w yzw ala się „od w szystkiego, co po­
ziome, przyziem ne, słabe, co tk w i w  m a te r ii ty lk o ” . 134 W po­
w ojennych  p rzem ów ieniach  dodaje, że to w yzw olenie się po­
zw ala na rozw ój ta len tó w  o trzy m an y ch  od Boga, n a  p ie lęgno­
w anie cnoty, n a  dążenie do św ię to śc i.135 W w ielu  też przem ó­
w ieniach  z tego okresu  w yraźn ie  podkreśla  pow ołanie ludzi 
św ieckich (...) ido odrodzenia, dio życia w  Bogu i  z Bogiem  w  
dom ach, p rzy  p racy  w polu  czy p rzy  w arsztac ie , do codzien­
nego w ysiłku, b y  pozbyw ać się  w ad  a pogłębiać K rólestw o Bo­
że w sw oich duszach” . 136

W pow yższym  u jęciu  budow ania k ró lestw a Bożego przeiz 
ludzi św ieckich Falkow ski n ie  je s t odosobniony. N iem al w szy­
scy  kaznodzieje, zarów no w  okresie  m iędzyw ojennym , ja k  i po 
w ojnie, trak to w a li rozw ój życia cnotliw ego i dążenie do św ię­
tości jako  budow anie tego K ró lestw a w  sobie. U w ażano p rzy  
tym , że je s t to g łów ny sposób budow ania k ró lestw a Bożego 
przez ludzi św iec k ic h .137 R ealizacja k ró lestw a Bożego w  sze r­
szym  znaczeniu  staw a ła  się w tym  u jęc iu  dopiero jego k on­
sekw encją. W yraźnie ukazyw ała  tę  zależność A kcja K atolicka, 
k tó re j celem  było przecież budow anie k ró lestw a Bożego w  sen ­
sie społecznym . Je d n a k  jako  . p ierw szy  i konieczny w aru n ek  
tego społecznego budow ania w ym ien iała  ona „W prow adzenie 
C hrystusa  do w łasnej duszy” , co rów nało  się Jego panow aniu

134 Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego..., s. 9.
135 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji do 

młodzieży  z 31 III 1953 r., ADŁ, rkps.
136 Par. n pt F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie „Nawie­

dzenia...".
137 Por. np.: E. S z w e j n i c ,  Etyka..., s. 55; A. H l o n d ,  W sprawie  

Akcji Katolickiej, w: Listy pasterskie Episkopatu Polski  1945—1947, s. 
50 List pasterski  Episkopatu Polski o osobistym poświęceniu się Naj­
świętszemu Sercu Jezusowemu oraz o Jego intronizacji w  rodzinach, 
w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 59 i inne.
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n a d  um ysłem , sercem  i  ca łym  ż y c ie m .138 W n a jb ard z ie j z-więzły 
i w ym ow ny sposób u ją ł  tę  m yśl później kard . S te fan  W y­
szyński: „K rólestw o Boże na ca łym  św iecie zaczyna się w  
n a s” . 139

R ów nież Falkow ski stw ierdza, że budow anie k ró lestw a Bo­
żego we w łasnej duszy m a ścisły  zw iązek z budow aniem  tego 
K ró lestw a w  otoczeniu. Szczególne znaczenie p rzyp isu je  on — 
już jako  b iskup —  rodzinie, k tó ra  je s t rzeczyw istością ludzką, 
zakorzen ioną w  ta jem n icy  stw o rzen ia  i w  k tó re j ludzie św iec­
cy rea lizu ją  sw oje pow ołanie. Początkow o jed n ak  ogranicza się 
raczej do w yliczania obow iązków  w szystk ich  członków  rodzi­
ny.

Chociaż tra k tu je  rodzinę jako  jedność, to odróżnia w  niej 
pow iązane ze sobą re lacje : m iędzy m ałżonkam i o raz  m iędzy  ro ­
dzicam i i dziećm i.

A kcen tow anie problem ów  m ałżeńskich  w  obrębie rodziny  
je s t ch a rak te ry s ty czn ą  cechą naszych czasó w .140 Rów nież F a l­
kow ski, ilek roć m ów i o rodzin ie , zaw sze w y o d ręb n ia  w  niej 
m ałżeństw o jako  podstaw ę. P odkreśla  p rzy  tym , że „m ałżeń ­
stw o przez sw ój c h a ra k te r  sak ram en ta ln y  zostało w yniesione 
do n iezrów nane j godności” . 141 G odność tę  ak cen tu je  jeszcze 
bardziej przez — zaczerpn ięte  z L is tu  św. P aw ła  do E fezjan  
(Ef 5,29) —  porów nanie  s to su n k u  m iędzy  C hrystusem  a K o­
ściołem . To porów nanie je s t jednocześnie uzasadnieniem  w szy­
stk ich  obow iązków  m ałżeńskich  streszcza jących  się w e w zajem ­
nej m iłości. R ealizacja  te j m iłości je s t budow aniem  przez m a ł­
żonków  k ró lestw a  B ożego .142

Jak k o lw iek  m ałżeństw o decydu je  o is tn ien iu  rodziny, to  peł­
n y  swój w y m iar zn a jd u je  ono dopiero  w  przekazyw an iu  życia. 
Rodzicielstw o F alkow ski u jm u je  w yłącznie w  aspekcie e tycz­
nym , jako „w ielkie i p iękne zadanie uczestniczenia w  akcie 
stw órczym  B oga-S tw órcy” . 143 W ydaje się, iż F alkow ski opiera 
się tu  na  encyklice P i u s a  X I Casti C onnubn. Zaw sze bow iem  
s ta ra ł się być w iern y m  o fic ja lnym  dokum entom  kościelnym , a 
tę  w łaśnie encyk likę zalecił po w ojn ie E piskopat P o lsk i jako

138 Ks. G u e r r y ,  Kodeks Akcji Katolickiej..., s. 44—46, 55.
139 S. W y s z y ń s k i ,  A ponad wszystko większa jest miłość. Rozważa­

nia, w: W kierunku człowieka, Warszawa 19711/ s. Θ3.
140 Por. B. M i e r z w i ń s k i ,  Elementy teologii praktycznej małżeń­

stwa i rodziny, w: Teologia małżeństwa i rodziny, Warszawa 1'980 t. 1 
s. 239.

141 Cz. F a l k o w s k i , ,  Do Wielebnego Duchowieństwa Diecezji Łom­
żyńskiej,  ADŁ, rkps.

142 p or tamże, s. 4.
143 Cz. F a l k o w s k i ,  Pouczenie pasterskie o sakramencie małżeństwa  

z 1949 r., s. 4. ADŁ, mps.
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„zasadniczy w spółczesny d o k u m en t” dotyczący zasad n au k i 
kato lick iej o m ałżeństw ie i ro d z in ie .144

N akaz Boży „przekazyw ania  życia dalszym  pokoleniom  dla 
zachow ania rodzaju  ludzkiego” F alkow ski w iąże ściśle z pole­
ceniem  C hrystusa: „D opuśćcie dziatkom  przychodzić do m nie 
i n ie zab ran ia jc ie  im, albow iem  tak ich  je s t K ró lestw o Boże” 
(M k 10, 14).145 S tąd  bezpośrednio  w yprow adza obow iązek trosz­
czenia się rodziców  o budow anie C hrystusow ego k ró lestw a w  
duszach swoich dzieci. B udow anie to  u tożsam ia z w ychow a­
niem  zm ierzającym  do tego, by  z dziecka w yrósł sz lach etn y  
człow iek o m ocnym  charak terze , p raw y  obyw atel k ra ju  i do­
b ry  chrześc ijan in -kato lik , św iadom y sw ych obow iązków  i o d ­
pow iedzialności za życie p rzed  Bogiem.. P od k reśla jąc  koniecz­
ność tak iego  w ychow ania au to r k o n cen tru je  się głów nie na w y­
chow aw czych zadan iach  i obow iązkach rodziców. N ajw ażn ie j­
szym  z n ich  jes t „staran ie , by  dzieci poznały  praw dziw ego B o­
g a” i zdobyły  g ru n to w n ą znajom ość p raw d  w iary . W celu u za­
sadn ien ia  tęgo· obow iązku posługuje się u lub ioną i p o w tarzan ą  
p rzy  różnych  okazjach  zasadą: „Czego się n ie zna należycie, 
tego  się praw dziw ie n ie  k o ch a” oraz słow am i C hrystusa: „A to 
je s t życie w ieczne, aby  poznali Ciebie, jedynego Boga, p ra w ­
dziwego i tego, k tó regoś posłał, Jezusa C h ry stu sa” (J 17,3).

Szczególną ro lę  w  w ychow aniu  re lig ijn y m  au to r p rzy p isu je  
m atce , k tó ra  od p ierw szych  chw il życia dziecka m a z n im  n a j ­
b liższy i najczu lszy  k o n tak t i k tó re j „nauka pozostaje w  u m y ­
s łach  i .sercach n a jtrw a le j n a  całe  życie... N ajtrw alsze, n a jb a r­
dziej owocne w ynik i n a  całe życie późniejsze daje  dziecku 
szkoła n a  ko łaniach kochającej m a tk i” . 146

W szystkie w skazania dotyczące chrześcijańskiego w ychow a­
n ia  dzieci, w ym ien ione w  liście z 1950 г., F alkow ski pow tarza  
w ielok ro tn ie  p rzy  różnych  okazjach, a szczególnie podczas w i­
zy tow an ia  p a r a f i i .147

W okresie późniejszym  zaczyna jed n ak  m ocno podkreślać, że 
sam a znajom ość p raw d  w iary  nie w ystarcza . K ró lestw o Boże 
w  duszy ludzkiej b u d u je  jedyn ie  w iara  żyw a, k tó re j dziecko 
uczy się na  p rzyk ładzie  rodziców . D latego postępow anie ojca 
i m atk i m usi być sk ierow ane n a  aposto lstw o p raw dy , uczciw o­
ści, dobroci, pobożności, trzeźw ości, spraw iedliw ości, życzliw o­

144 p or_ Orędzie Episkopatu Polski w  sprawie małżeńskiej z 7 grudnia 
194'5 r. w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945—4947, s. 25.

145 p 0,r# Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z 7 X  1950 r., s. 1, ADŁ, 
m.ps.

146 Tamże, s. 2.
147 Por. np.: Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas wizytacji, 

Bronowo z 30 V 1951 r., Czerwin z 27 V 1956 r., Brok (bez daty) 
i inne.
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ści, uprzejm ości i m iłosierdzia. T akie aposto lstw o p rzy k ład u  ro ­
dziców- wobec w łasnych  dzieci spełn ia  najw ażn ie jszą  ro lę  w  
budow aniu  k ró lestw a Bożego zarów no w duszach dzieci jak  
i ro d z icó w .148 Dodać należy, że m ów iąc o znaczeniu  w łaśc iw e­
go w ychow ania, F alkow ski z jednej s tro n y  podkreśla ł sw oje 
w łasne p rzekonania, z d rug ie j zaś realizow ał p rog ram  całego 
Kościoła w  Polsce po drugiej w ojnie św ia to w e j.149

W liście p aste rsk im  z 1961 r. Falkow ski p rzedstaw ia  jak b y  
schem at teologii rodziny: „ Je s t p raw d ą w iary  —  m ów i au to r — 
iż Bóg, k tó ry  je s t Bogiem  Miłości, p ragn ie  zbaw ienia i szczęś­
cia ludzi. Z p lan u  i w oli Bożej człow iek został stw orzony  nie 
n a  niedolę, ale do szczęścia rodzinnego. I P an  Bóg k u  pom o­
cy  w szystko daje  — przede w szystk im  łaskę sak ram en ta ln ą , by 
człow iek odnalaz ł w  rodzin ie  pełn ię swego człow ieczeństw a i 
sens życia na  ziemi. A le Bóg żąda od ludzi w spółpracy. Po­
m ocnikam i Bożym i jes teśm y  w Bożych p lanach  szczęścia ro ­
dzinnego” . 150 Pow yższe stw ierdzen ie  zaw iera, jak  w idać, now y 
aspek t budow ania  k ró lestw a Bożego w  rodzinie, a m ianow icie 
to, że ciąg ły  rozw ój człow ieczeństw a posiada ścisły zw iązek z 
rea lizac ją  podstaw ow ego zadan ia  rodz iny  określonego już  w  
zam iarach  Bożych, tj. dążenie do jedności i harm onii. A utor 
podkreśla , że „błogosław ione je s t ognisko dom owe Bogiem  s il­
ne, gdzie w szyscy stanow ią serce jedno i duszę je d n ą ” . R o­
dzinna a tm osfera  jedności i h a rm o n ii sp raw ia , że człow iek „ n a j­
p iękn iej duchow o i fizycznie się rozw ija  U w y ch o w u je” 151

R ozw ażania Falkow skiego n a  te m a t u d z ia łu  ludzi św ieckich 
w  budow aniu  k ró lestw a Bożego upow ażn ia ją  nas do stw ierdze­
n ia, że doceniał on  i podkreśla ł ak tyw ność ludzi św ieckich. W 
jed n y m  ze sw oich przem ów ień  stw ierdz ił zresztą w prost, że 
„w szyscy członkow ie K ościoła są w ezw ani do w spółpracy  n ad  
budow aniem  i udoskonalan iem  Ciała M istycznego C hry stu sa  —■ 
w szyscy a k ty w n i” . 152 A ktyw ność t-а je s t in n a  niż u  duchow ­
nych . Podczas gdy k a p łan i w y p e łn ia ją  sw oje zadania z u rzędu , 
z rac ji w yróżn iające j ich posiadanej w ładzy  kap łańsk ie j, to

us por. Cz F a ł k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej.,.; tenże, Orędzie 
z 15 IX 1959 r.; tenże Przemówienie podczas wizytacji w  Nowogrodzie  
(bez daty); Odezwa pasterska  z 3 V 19Θ1 -r., s. 3.

149 Por. nip.: List pasterski Episkopatu Polski nà uroczystość Chrystu­
sa Króla z 23 września 1948 r., w: Listy pasterskie Episkopatu Polski 
1945—1947, s. 69—»70 ; Orędzie do rodziców katolickich  z czerwca 1958 r., 
tamże s. 179; List pasterski biskupów polskich do rodziców, dzieci i 
młodzieży katolickiej o nauczaniu prawd wiary świętej  z 2 września 
1961 т., tamże, s. 232—2.36.

iso p or Cz. F a l k o w s k i ,  Odezwa pasterska  z 7 V 1961 r., ADŁ mps.
151 Tamże.
152 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie kursu katechety­

cznego w  Łomży  z 12 VII 1958 r., ADŁ, rkpis. 1
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obow iązki ludzi św ieckich w y n ik a ją  z sam ej przynależności do 
Kościoła. Z w raca p rzy  ty m  uw agę fak t, że o ile  w  sw oich 
w cześniejszych przem ów ieniach, kaznodzieja  nazyw a ludzi 
św ieckich „pom ocnikam i k ap łanów  w budow aniu  K ró lestw a 
Bożego” 153, o ty le  w  późniejszym  okresie n ie używ a tego okre­
ślenia. P o d k reśla  raczej w spólne w szystk im  synostw o B o że .154

Rozwój głoszonej p rzez Falkow skiego nauki, pozostaje w 
ścisłym  zw iązku z rozw ojem  nauczan ia  kościelnego. W idać to 
szczególnie w y raźn ie  w  przem ów ieniu  do lite ra tó w , w  k tó ry m  
m ówca, om aw iając zadania p isarzy  i p racow ników  li te ra tu ry  
w  Kościele, pow ołuje się w p ro s t n a  słow a ojca św iętego, P  i u- 
s a X II, dotyczące ak tyw ności ludzi św ieckich w  K o śc ie le .155

3. S p o s o b y w c i e l a n i a  w  ż y c i e  i d e a ł u  k r ó l e s t w a
B o ż e g o

Z arów no teolodzy ja k  i kaznodzieje okresu  m iędzyw ojen ­
nego, in te re su jący  się id eą  budow ania k ró lestw a Bożego, u jm u ­
ją  to  budow anie jako  rozw ój cnotliw ego życia ch rześc ijań sk ie­
go. Są on i zgodni jeśli chodzi o rozw ój k o n k re tn y ch  cnót w 
życiu  jednostk i. N a tom iast różnią się  m iędzy  sobą w  in te rp re ­
tac ji ogólnej tego zagadnienia. W yróżnić tu  m ożna n a jw a żn ie j­
sze sposoby rozum ien ia rozw oju  cnotliw ego życia.

P ierw szy , bardziej trad y cy jn y , rep rezen to w an y  m .in. p rzez 
Szw ejn ica i Teodorow icza, u jm u je  kszta łtow an ie  doskonałości 
ch rześcijańsk ie j p rzede w szystk im  w  jednostce, a  dopiero po­
tem  w  S połeczeństw ie/R ozw ój k ró lestw a Bożego w  duszy pole­
ga w  ty m  u jęc iu  na  k sz ta łtow an iu  charaikteru, co u tożsam iane 
je s t z kszta łcen iem  um ysłu  (rozum u), serca (uczucia) i woli. 
D oskonalenie ty ch  —  jak  określa Szw ejnic — w ładz ducho­
w ych (psychicznych) jes t rów noznaczne ze zdobyw aniem  o d ­
pow iednich cnót. I tak , kształcenie rozum u polega na  zdoby­
w an iu  cno ty  m ądrości, a  w ięc na  dążeniu  do zrozum ienia swego 
m iejsca w e wszechśw iecie, tzn. na uśw iadom ieniu  sobie obo­
w iązków  wobec Boga i społeczeństw a. Z cnotą m ądrości w ią ­
że się  w  ty m  u jęc iu  w iara , k tó ra  ośw ieca nozum. D oskonalenie 
uczucia u tożsam iane je s t ze zdobyw aniem  cno ty  czystości, do 
k tó re j p row adzi panow anie n a d  sobą, u m artw ien ie , m odlitw a 
i m iłość. W ola doskonali się przez p racę  i cierpienie. F u n d a ­
m en tem  w szystk ich  w ym ien ionych  działań  je s t ła s k a .156

153 p or, q z, F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas rekolekcji organi­
stów...

154 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej..., s. 241.
iss Por, q z F a l k o w s k i ,  Przemówienie do pisarzy i pracowników  

literatury..., s. 1.
156 por, p, S z w e j n i c ,  Etyka..., s. 35—100; J. T e o d o r o w i e  z, Kró­

lestwo Boże, Greg 1936 z. 3i—4, s. 81—94.
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W tw órczości kaznodziejsk iej Falkow skiego zn a jd u jem y  pe­
w ne e lem en ty  w spólne z tą  koncepcją. P rzede w szystk im  ak­
cen tu je  on ro lę  łaski jako  czynnika podstaw ow ego, bez k tórego  
n ie  może być m ow y o budow aniu  k ró lestw a Bożego. W ielo­
k ro tn ie  pow tarza: „C hrystus zrobił w szystko —■ te ra z  ty  p rz y ­
łóż rękę, by  stać  się lepszym ...” 157 Podobnie ja k  Szwejmic, F a l­
kow ski m ów i, że b udow an ie  k ró lestw a  Bożego w  duszy polega 
n a  k sz ta łto w an iu  ch a rak te ru . W ym ienia p rz y  tym  serce, w olę 
i um ysł jako  w ładze podlegające tem u  k sz ta łto w a n iu .158 N ato­
m iast is to tn ą  różnicę stanow i u  niego b ra k  jak iegokolw iek  
pow iązania poszczególnych w ładz duszy  z odpow iednim i cn o ta ­
mi.

Zaznaczyć należy, że F a lkow skiem u n ie  chodziło o sy stem a­
tyczny  w yk ład  m oralności ch rześc ijańsk ie j. K ażde jego kaza­
n ie  przeznaczone jes t d la konk re tn eg o  słuchacza i zw iązane z 
określoną okazją . Od obu ty ch  czynników  uzależniony je s t w y­
bór treści. S tąd  też kaznodzieja stosunkow o często poświęca 
uw agę k sz ta łto w an iu  ty lko  jednej w ładzy  duchow ej lub  też 
m ów i o jednej w y b ran ej cnocie. Z upodobaniem  m ów i np. o 
pokorze i prostocie . Uważa, że postaw a ta k a  św iadczy  o p raw ­
dziw ej w ielkości ch a rak te ru . W połączeniu  zaś z m iłością do 
ludzi s tanow i ideał franciszkańsk i, k tó ry  Falkow ski n iem al 
p rzez ca łe  życie s taw ia ł sobie i innym  jako  jed en  z głów nych 
w zorów  do n aś lad o w an ia ,159

Jak k o lw iek  w  n auczan iu  Falkow skiego is to tne  m iejsce z a j­
m u je  p ro b lem aty k a  dotycząca indyw idualnej rea lizac ji k ró le ­
s tw a Bożego, to w yda je  się, że posiada ona jeszcze siln iejsze 
zw iązki z n u rte m  w y su w ający m  n a  p ierw szy  p lan  społeczne 
u jęcie  'tego zagadn ien ia. T en  sposób in te rp re ta c ji  życia ch rześ­
cijańskiego, ch a rk te ry zu jący  się w yraźnym  w yjściem  poza e ty ­
kę indyw idualistyczną, propagow any  był w  okresie  m iędzy­
w ojennym  m. in . p rzez A’. H londa, K. K o w a l s k i e g o ,  czy 
Wł.' K orniłow icza. W szyscy oni uznają , a n aw e t p odkreśla ją  
konieczność budow ania k ró lestw a Bożego w  jednostce. Ich  n a­
uczanie ró żn i się jed n ak  w  is to tn y  sposób od nauczan ia  p rzed ­
staw icie li pierw szego n u rtu . Szw ejnic w  zasadzie ograniczał 
p ro b lem aty k ę  k ró lestw a Bożego w  sensie społecznym , podob­
n ie  jak  czynił to  K orniłow icz. M ówiąc o sposobach w cielan ia

157 p or np q z F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolek­
cji parafialnych w  Łomży z 19 III 1953 r.; t e n ż e  Przemówienie na 
zakończenie rekolekcji kapłańskich  z 22 VIII 1959 r., ADŁ, rkps.

iss p or П|р̂  F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie roku  
akademickiego w  Seminarium  z 22 IX 1967 r., ADŁ, rkps.

159 p.or_ c z F a l k o w s k i ,  Przemówienie żałobne, „Sp. nasz Ojciec” 
z 29 IX 1946 r.; tenże Kazanie o św. Franciszku z Asyżu z 30 IX 1945 r.; 
tenże Przemówienie żałobne (s. Ludwina) z 17 IX 19:48 r., ADŁ, rkps.
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w  życie ideału  k ró lestw a Bożego, Falkow ski podporządkow uje 
w szystk ie  cno ty  spraw iedliw ości połączonej ściśle z m iłością. Ich 
społeczna realizac ja  ona bow iem  zaw sze na  celu um acnianie 
je d n o śc i,160 a także poko ju  w ew nętrznego i h a rm o n ii .161

W jed n y m  ze sw oich listów  pastersk ich  Falkow ski om aw ia 
pojęcie spraw iedliw ości i je j zw iązek z m iłością społeczną. 
Spraw iedliw ość rozum ie tu  bardziej w  sensie b ib lijnym  i o k re­
śla ją  jako  „uczciwość, praw ość ch a rak te ru , słuszne ustosunko­
w anie się do Boga, do społeczeństw a i do sam ego sieb ie” . P o ­
da je  p rzy  tym  k o n k re tn e  sposoby realizac ji tak  p o ję te j s p ra ­
w iedliw ości. Na pierw sze m iejsce w ysuw a spraw iedliw ość w o­
bec Boga. P oniew aż zaw dzięczam y Jem u  w szystko: „dar ży­
cia —  stw orzenie, odkup ien ie, uśw ięcenie nasze, a w ięc należy  
Bogu oddać m iłość ponad w szystko, wdzięczność i gorliw e sp e ł­
n ien ie Jego  W oli N a jśw ię tsze j” .

Z asadą sp raw ied liw ości w  sto su n k u  do b liźnich je s t „nie 
czyń drugiem u, co tobie n ie  -miłe”. F alkow ski sprow adza tę 
zasadę do ogrom nego szacunku  w obec d rugiego  człow ieka po­
łączonego· z poczuciem  odpow iedzialności. W jeszcze bardziej 
szczegółow ym  zastosow aniu  m ów i o poszanow aniu  cudzego ży­
cia, zdrow ia, dobrego im ienia, wolności, honoru , p raw dy , do­
broci. W ylicza też rzetelność, uczciwość, słow ność i ściślej ro ­
zum ianą spraw iedliw ość w e w zajem nych  s to su n k a c h .162

W sto su n k u  do siebie sam ego au to r rozum ie spraw iedliw ość 
p rzede w szystk im  jako życie w  zgodzie z w łasnym  sum ieniem . 
Zgodę tę  m ożna osiągnąć poprzez ciągłe przezw yciężanie sie­
bie, p rzez  w alkę z grzechem  i nałogam i połączoną z uśw ięce­
n iem  i doskonaleniem  się. ш

Ja k  w ynika z pow yższych rozw ażań, F alkow ski n ie rozg ran i­
cza i n ie  p rzeciw staw ia  sobie m iłości społecznej i sp raw ied li­
wości. C noty  te  n aw zajem  się p rzen ikają . Ścisły  zw iązek z n i­
m i posiada także .m iłosierdzie , k tó re  kaznodzieja uw aża za 
k o n k re tn y  p rze jaw  m iłości .społecznej.164

N ależy tu  dodać, że koncepcję m iłości i spraw iedliw ości ja ­

leo poj- S z w e j  n i c ,  dz. cyt., s. 101—10.2.
161 Wł. K o r n i ł o w i c z ,  Chrześcijańska odbudowa świata w świetle 

nauki o Ciele Mistycznym. Rozważania nad rolą duszpasterza w  akcji 
społecznej, Warszawa (1938) s. 30.

162 p or tamże, s. 18—1.9.
163 „Fundamentem dobra ogólnego jest sprawiedliwość społeczna. Bez 

niej nawoływanie do miłości byłoby pustym frazesem, tak jak i od­
wrotnie, nie ostałby się dłużej porządek sprawiedliwości, gdyby mu za­
brakło najwyższego regulatora, którym jest miłość. Sprawiedliwość bez 
miłosierdzia jest okrucieństwem, miłosierdzie bez sprawiedliwości -r- 
szaleństwem, mówił już nasz bł. Wincenty Kadłubek”. Por. Wł. K o r ­
n i ł o w i c z ,  Chrześcijańska odbudowa świata..., s. 35.

164 Por. 1.2.1.
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ko cnót p row adzących  do życia w  pokoju  z Bogiem, z b liźnim  
i z sam ym  sobą, w yprow adzoną z podanej przez św. A u g u sty ­
n a  defin ic ji pokoju, sp o ty k am y  rów nież w  pub likacjach  d o ty ­
czących p rob lem u  realizac ji k ró lestw a Bożego. P opu laryzow ał 
ją  m. in. ks. K azim ierz K o w a l s k i . 165

C h ark te ry sty czn ą  cechą koncepcji Falkow skiego w cielan ia w  
życie ideału  k ró lestw a Bożego, odróżn ia jącą  go zarów no od 
Szw ejn ica jak  i K orniłow icza, je s t połączenie m iłości z w iarą. 
O parł się on tu  n a  dociekaniach K. A dam a, k tó re  w y w arły  na 
n im  duże w ra ż e n ie .168 Podobnie ja k  A dam , F alkow ski s tw ie r­
dza, że w iara  zaw iera  się już w  sam ym  pojęciu  p raw dziw ej, 
b ezin teresow nej m iłości. T aka bow iem  m iłość zak łada d o strze ­
żenie w  jej przedm iocie d obra  absolutnego, a  w ięc „w  analiz ie  
m iłości k ry je  się A bsolut —  u k ry te  C redo” . 167

W kazaniach  Falkow skiego w yróżnić też  m ożna re lac ję  od­
w ro tną , tzn. zaw ieran ie się m iłości w  po jęciu  w iary . W iara 
je s t w ed ług  niego koniecznym  i n iezastąp ionym  w aru n k iem  
rozpoczęcia w szelkich  dzia łań  zm ierzających  do ksz ta łtow an ia  
k ró lestw a Bożego. A u to r podkreśla , że „od w ia ry  uzależn iał 
C hrystus P an  cuda sw oje, od n iej uzależniał odrodzenie dusz, 
ich uśw ięcenie, szczęście i zbaw ienie. W stań  —■ m aw iał do 
schorzałych  —  idź, bo w iara  tw o ja  uzdrow iła cię” . 168 Jed n ak  
kró lestw o  Boże m ożna budow ać ty lko  w iarą  żyw ą, tzn. taką, 
k tó ra  u jaw n ia  się w ca łym  życiu i p o s tęp o w a n iu .169 W łaśnie 
pojęcie w ia ry  żyw ej kaznodzieja  w iąże ściśle z m iłością. „W ia­
ra  żyw a —  m ów i —  to je s t w ia ra  p rzepełn iona m iłością do 
Boga i b liźniego.” 170 Tylko ta k a  w ia ra  „ jes t zadatk iem  i pod­
w aliną  naszego zm artw y ch w stan ia  (...), w aru n k iem  szczęścia 
wifouistego” . 171

Jak k o lw iek  F alkow ski n ie fo rm u łu je  tego ściśle, to jed n ak  
w  całej jego tw órczości zw raca uw agę dw ojak i sposób o k reśla -

165 Por. K. K o w a l s k i ,  O trzech czynnikach Królestwa Bożego: o 
sprawiedliwości, o radości, o pokoju  SzCh (193(0) nr 4 s. 199—201.

дев wśród zachowanych w rękopisach materiałów kaznodziejskich Fal­
kowskiego znajduje się luźna kartka, będąca prawdopodobnie częścią 
konferencji, w  której autor pisze m. in.: „Karol Adam w- głębokim  
artykule »Wiara i miłość« udowadnia, że nie można oddzielać tych 
dwóch realności, że cały sens i piękno tkwi w  syntezie. Ma to olbrzymie 
konsekwencje: wszystko, co wchodzi w  zakres wiary m a.zw iązek ścisły  
z miłością”.

167 pon tamże.
168 Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej... s. 242.
169 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas wizytacji:  Dobrzy- 

jałowo 5 VIII 1951 r., ADŁ, rkps; tenżę, List pasterski z 7 X I960 r., 
ADŁ, mips.

170 Cz. F a l k o w s k i , .  Zakon Królowej naszej... s. 242; Por. tenże 
List pasterski z IE VI 1956 r„ ADŁ, mps.

171 Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej... s. 242.
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nia  w iary  i je j ro li w  budow aniu  k ró lestw a Bożego. Z jednej 
s tro n y  je s t ona zasadniczym  w yborem  postaw y wobec całej 
rzeczyw istości, a w ięc w aru n k iem  budow ania  k ró les tw a  Bożego, 
z d rug ie j zaś ak ty w n y m  budow aniem  k ró lestw a  Bożego w  so­
bie i otoczeniu. F alkow ski m ocno p rzy  ty m  podkreśla , że p rzy ­
jęcie postaw y w ia ry  je s t jednoznaczne z podjęciem  odpow ie­
dzialności za w ia r ę .172 Często też przypom ina, że w  w yznaw a­
n iu  w ia ry  konieczne je sk  m ęstw o i o d w a g a .173

J a k  w idać z pow yższej ch a rak te ry s ty k i głoszonych przez F a l­
kow skiego sposobów  w cielan ia w  życie ideału  k ró lestw a Boże­
go fak t, że kaznodzieja  trzy m a ł się jednej idei teologicznej nie 
ograniczał an i tem atyk i, an i k o n k re tn e j treśc i jego kazań. P o ­
n iew aż — ja k  k ilk ak ro tn ie  w spom inaliśm y —  sam  uczył się i 
rozw ija ł sw oją w iedzę teologiczną przez całe życie, rów nież i 
słuchaczom  s ta ra ł  s ię  przekazyw ać w ciąż now e i głębsze asp ek ­
ty  ty ch  sam ych  głów nych praw d.

W głoszonej p rzez niego idei budow ania  K ró lestw a Bożego 
zasługu je n a  podkreślen ie  i to, że zawsze uw zględnia ł on k o n ­
k re tn eg o  słuchacza oraz s ta ra ł się uśw iadom ić m u, jak ie  sto ją  
p rzed  n im  zadania i obow iązki zw iązane z jego m iejscem  w 
społeczności Kościoła.

III. MATKA BOŻA W NAUCZANIU KAZNODZIEJSKIM

Obok idei już om ów ionych, F alkow ski — w  swoim  nau cza­
n iu  —■ pośw ięca dużo m iejsca  p rob lem atyce m ary jn e j. P ro b le ­
m a ty k a  ta  po jaw ia się jed n ak  w. jego kazan iach  dopiero od 
1944 roku. B rak  ich w e w cześniejszych przem ów ieniach. Do­
m yślać się jedyn ie  m ożna, że w tedy , gdy kaznodzieja  m ów i o 
tra d y c ji narodow ej, m a m iędzy  innym i n a  m y śli głęboko zako­
rzen iony  w  k u ltu rze  polskiej k u lt m ary jn y . Jed y n y m  k aza ­
n iem  z tego  okresu, w  k tó ry m  Falkow ski m ów i w prost o ty m  
kulcie, je s t kazanie w ygłoszone n a  nabożeństw ie żałobnym  w  
d n iu  pogrzebu  Józefa  P i ł s u d s k i e g o .  P o d k reśla  w  n im  
cześć, jak ą  zm arły  d a rzy ł obraz M atk i B oskiej O stro b ram ­
sk iej. 174

N ajw cześniejszym , w  całości pośw ięconym  p rob lem atyce m a­
ry jn e j, je s t baznie w ygłoszone w  św ięto Z w iastow ania N a j­
św iętszej M ary i P an n y  w  1944 r. Z aw iera ono jak b y  szkic m a­

172 Por. tamże, s. 244; tenże Przemówienie do Zgromadzenia Córek 
Najświętszego Serca Maryi z U  VII 1967 r. ADŁ, rkps.

173 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienia podczas wizytacji:  Ostrów 
Mazowiecka 13 VI 1950 r.; Ostrołęka 4 VI 1963 r., ADŁ rkps.

174 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Mowa w  czasie uroczystości żałobnych J. 
Piłsudskiego, „Słowo” 1935 nr 135; „Kurier Wileński” 1935 nr 139.



riologii głoszonej przez Falkow skiego w  późniejszym  okresie . 
K aznodzieja s ta ra  się tu  ukazać słuchaczom  M ary ję  jako  n a j­
doskonalszy w zór naśladow ania  C hrystusa. S tw ierdza  w prost, 
że „n ik t n a  ziem i n ie  zbliżył się bardziej w  naśladow an iu  do 
C h ry stu sa , ja k  M atk a  N ajśw ię tsza” . 175 Je s t  to. w y raźn e  podpo­
rządkow an ie  czci N ajśw iętszej M aryi P a n n y  ku lto w i C h ry s tu ­
sa.

U jęcie tak ie  ch a rak te ry s ty czn e  je s t dla o k re su  m iędzyw ojen ­
nego w Polsce. Tej zasady  p rzestrzegały  zarów no sodalicje m a ­
riańsk ie , ja k  i ru ch  zapoczątkow any p rzez M. K o l b e g o . 176 
T akie u jęcie  p ropagow ali też licznie kaznodzieje·, k o n fe ren c jo - 
naliśc i o raz  teologow iem roraliści. P rzy k ład em  m oże tu  być 
chociażby rozw ażanie o. A n ton ina  G o r n i s i e w i c z a  pt. M a­
ry ja  M istrzyn ią  w  szkole C hrystusow ej, w  k tó ry m  au to r, n ie ­
m al iden tyczn ie jak  Falkow ski stw ierdza, że M atka Boża „n a j­
lepiej uczy nas naśladow ania C hrystusa  P a n a ” . 177

F alkow ski różni się jed n ak  od w iększości kaznodziejów  i 
konferencjonalistów  tego czasu sposobem  uzasadn ian ia sw ojej 
tezy. Podczas gdy inn i p odkreśla ją  konieczność naśladow ania 
poszczególnych cn ó t M atk i Bożej, ak cen tu jąc  p rz y  ty m  Je j 
godność i p rzy w ile je  178, F alkow ski szuka zasadniczej idei ży­
cia M aryi. S tw ierdza, że je s t n ią  pełn ien ie w oli Bożej. W ,c a ł­
ko w itym  poddan iu  się tej w oli w idzi na jdoskonalszy  sposób 
naśladow ania C hrystusa , k tórego  całe ziem skie życie było w ła ­
śnie pełn ien iem  woli B o ż e j.179

P rzez  p ry z m a t zasadniczej idei życia M aryi, tan . Je j w ie r­
ności w oli Bożej, F alkow ski w y jaśn ia  następn ie  — n a  p łaszczy­
źnie re lig ijn o -m o ra ln e j —■ poszczególne w ydarzen ia  z życia 
M atk i Bożej i pe łn ioną przez N ią rolę. C h arak te ry sty czn e  jes t 
p rzy  tym , że rów nież Boże M acierzyństw o M aryi uw aża je ­

J 3 7 ]  N U R T Y  K A Z N O D Z I E J S T W A  B P A  F A L K O W S K I E G O  jyy

175 Cz. F a l k o w s k i ,  Nikt tak głęąboko nie zrozumiał Chrystusa jak 
Matka Najświętsza. Kazanie  z 25 III 1944 r., ADŁ, rkps.

176 p or> g£_ S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 343-, 
330; J. D o m a ń s k i ,  Apostoł o. Maksymilian Kolbe, w: W nurcie za­
gadnień posoborowych,  Warszawa 1867 s. 407 nn.

177 A. G ó r n i s i e w i c z ,  Maryja Mistrzynią w  Szkole Chrystusowej, 
SzCh (1930) nr 3 s. 111.

ira p.OT- Пр, к,  м. Ż u k i e w i c z ,  Rozmyślania o Matce Boskiej w  
świetle nauki św. Tomasza z Akwinu,  Warszawa 1928 s. 73, 138, 156, 
185 i inne.

179 „To co było przewodnim motywem w życiu ziemskim Zbawiciela, 
było również zasadniczą ideą życia Maryi. Treścią życia Chrystusa by­
ło: Oto idę, abym czynił, Boże, wolę Twoją. To była (...) idea, która 
kształtowała życie, kierowała krokami, która wpływała na Jego czyny 
i która zaprowadziła Go na krzyż... To było treścią życia Najświętszej 
Panny — najgłębszą, najbardziej istotną? „Oto ja służebnica Pańska 
(...) Przez całe życie przeszła jako cicha, pokorna, wierna Służebnica” 
Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Nikt tak głęboko nie zrozumiał Chrystusa.
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dynie za konsekw encję oddan ia się na  służbę Bogu. Nie znaczy 
to, że Falkow ski pom niejsza w ielkość ta jem n icy  M acierzyństw a. 
W prost przeciw nie, n ad a je  m u  godność ty m  w iększą, że było 
ono sk u tk iem  w ypow iedzianego z całą św iadom ością słow a M a­
ry i, porów nanego do stw órczego słow a B o g a .180 T ak  w ięc k a ­
znodzieja ak cen tu je  nie ty le  cielesne m acierzyństw o, będące d a ­
rem  Bożym, ile w spółdziałanie z Bogiem  przez postaw ę bezw a­
runkow ej zgody z 'w o lą  Bożą. U zasadnieniem  ta k  u ję teg o  m a ­
c ierzy ń stw a Bożego są dla kaznodziei słow a sam ego C hrystusa 
„K to  p e łn i w olę O jca m ego  !(...) te n  je s t m oim  b ra tem , siostrą, 
m atk ą  (por. M t 12,50).

N iem al iden tyczne rozum ienie ro li M ary i w  dziele odkup ie­
n ia  zn a jd u jem y  u K aro la  A dam a. Rów nież on uw aża, że m o­
m en tem  decydu jącym  o w spółudziale M aryi w  dziele odkup ie­
n ia  są słow a zgody na w olę Bożą, stanow iące „Je j istotę, (...) 
J e j  czyn” . 181

T rudno  z całą pew nością stw ierdzić , czy F alkow ski oparł się. 
w  sw oim  kazan iu  n a  rozw ażaniach  A dam a. Bez w zględu jed n ak  
na to sk ąd  czerpał tę  m yśl, isto tne  jest, że zw rócił uw agę na to, 
co zostało  później podkreślone p rzez Sobór W atykańsk i II, a 
m ianow icie na „reakcję  M ary i n a  słowo i pow ołanie Boże” , 
będące „w zorem  odpowiedzi, jak ą  człow iek m a daw ać Bogu na 
Jego  objaw ienie się w  C h ry stu sie” . 182

Z Bożym  M acierzyństw em  M ary i Falkow ski, podobnie jak  
in n i teo lo g o w ieш , łączy Je j m acierzyństw o w  stosunku  do 
w szystk ich  ludzi. S tw ierdza, że poprzez ofiarę całego swego 
życia staw a ła  się ona n ie  ty lko  m a tk ą  C hrystusa  h isto ryczne­
go, ale i M istycznego 184, czyli całego Kościoła. Inn y m  arg u m en ­
tem  św iadczącym  o pow szechnym  m acierzyństw ie  M aryi je s t 
fa k t w skazania przez ukrzyżow anego C hrystusa  n a  Ja n a  jako 
J e j  s y n a .185 Te dw a a rg u m en ty  całkow icie w y sta rcza ją  au to ­
row i, by  w  całej sw ej tw órczości kaznodziejsk iej nazyw ać M a­
ry ję  M atką naszą.

W ierne pełn ien ie w oli Bożej prow adziło  M aryję , jak  nauczał

180 „Niech mi się stanie — Fiat — Słowo twórcze, które przyrównać 
możnia do potężnego Słowa Stwórcy,, stwarzającego światy. Niech mi 
się stanie — cudowna moc, Słowo Przedwieczne stało się Ciałem i za­
mieszkało z nami. (...) Slovfo, które uczyniło z Najświętszej Panny Świę­
tą Bożą Rodzicielkę, czyli oblekło Ją w najwyższą godność. (...) Ale to 
słowo, to poddanie się woli Bożej...”, tamże.

181 p or A d a m :  Istota katolicyzmu, s. 166, 169, 1711,
182 A. Z u b e r b i e r , ,  Teologia dzisiaj, s. 177—178.
183 por, w. P i e t k u n ,  Maryja Matka Chrystusa. Rozwój dogmatu  

Maryjnego, Warszawa 1954 s. 183.
184 p 0ir. ćz. F a l k o w s k i ,  Nikt tak głęboko nie rozumiał Chrystusa...
185 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas rekolekcji do sióstr 

zakonnych z 1967 r., ADŁ, rkps.
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Falkow ski, do najściślejszego zjednoczenia z C hrystusem , co 
w  konsekw encji w prow adziło  J ą  „na szczy ty” — serv ire  Deo —  
regnare est. 186 A więc ty tu ł kró low ej p rzyp isu je  F alkow ski 
M aryi n ie  z rac ji Je j n iezw ykłego  i w yjątkow ego  w y b ran ia  i 
przeznaczenia, lecz przede w szystk im  z rac ji czynnej postaw y 
całego Je j życia pełnego  służby  Bożej. T ak  rozum iejąc is to tę  
ty tu łu  „K ró low a” , kaznodzieja  łączy całą m ariologię z ideą 
budow ania k ró lestw a Bożego, k tó re  też nazyw a k ró lestw em  
M aryi i Je j Boskiego S y n a .187 W budow aniu  tego K ró lestw a, 
ja k  podkreśla  au to r, M ary ja  je s t n ie  ty lko  najdoskonalszym  
wzorem , ale i Pośredn iczką — M atką prow adzącą do K ró lestw a 
Bożego, O rędow niczką, M atką M iłosierdzia, W spom ożycielką, 
Pocieszycielką strap ionych , O piekunką, k tó ra  się w staw ia  za 
nam i u Boga.

W całej sw ej tw órczości kaznodziejsk iej Falkow ski k ładzie 
nacisk  n a  ta k  rozum iane pośrednictw o i orędow nictw o M aryi. 
N aw iązuje p rzy  ty m  do w spom nianej już zasady: przez M ary ję  
do J e z u s a .188 Jak k o lw iek  n ie stw ierdza  tego w prost, to je d ­
n ak , zgodinife iz powsizechinym aż do Soboru W atykańskiego  II 
p rz e k o n a n ie m 189, n ie jako  staw ia  M ary ję  m iędzy  Bogiem  a 
ludźm i. M ary ja  w  jego nauczan iu  je s t jak b y  w yrozum ialsza 
i bliższa ludziom  niż Jezus.

M ożna jed n ak  przypuszczać, że F alkow ski zdaje sobie s p ra ­
w ę z n u ty  sen ty m en ta lizm u  i uczuciowości, jaka  k ry je  się w  
ta k  p o ję te j ro li M ary i w budow aniu  k ró les tw a  Bożego. Sam  
zresztą, gdy  m ów i o M atce Bożej, używ a języka bardzo uczu­
ciowego i obrazowego. Często też  podkreśla  w p ro st te  p rz e ja ­
w y  w  kulcie m a ry jn y m .190

Cześć oddaw ana M atce -Bożej w  Kościele eksponu je  w p e ­
w ien  sposób rolę kobiety . Falkow ski, chociaż staw ia  M ary ję  za 
w zór w szystkim , to jed n ak  w  szczególnej m ierze kobietom . 
M ary ja  je s t bow iem  w jego nauczan iu  nie ty lko  ideałem  czło­
w ieka, ale przede w szystk im  „najczystszym , najw zniośle jszym  
idea łem  k o b ie ty  (...), k tó ra  s ta ła  się o łta rzem  Boga, k tó ra  m ia ła  
w ielk ie  ofiarne se rce” . S tw ierdza , że ro lą  M ary i było połącze­
n ie  Boga z ludzkością. Tę sam ą rolę p rzyp isu je  każdej kobie-

186 Por. Cz. F a l k o w s k i , Nikt tak głęboko nie zrozumiał Chrystusa...
187 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Orędzie pasterskie do wiernych na 

TydzieńMiłosierdzia z I'd IX 1959 r., „Rozporządzenia urzędowe Łomżyńskiej 
Kurii Diecezjalnej”,, r. 33 nr 10 s'. 144—445.

iss Por. c Z- F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas przekazania Obrazu 
M.B. Jasnogórskiej diecezji łomżyńskiej, Siedlce 28 IV 1959 r. ADŁ, rkps.; 
tenże Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji dlumnów  z 5 III 1968 r., 
ADŁ, rkps.

189 Por. A. Z u b e r b i e r ,  Teologia dzisiaj, s. 182.
wo pon Пр̂  q z F a l k o w s k i ,  Przemówienie w dniu zakończenia Na­

wiedzenia...
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cie, k tó ra  spełnia ją, gdy n aślad u je  M atkę Bożą w  Je j godno­
ści kobiecej i po jm u je  m acierzyństw o  jako  najw zniośle jszą 
służbę Bożą, a w  sto sunku  do b liźnich k ie ru je  się życzliw o­
ścią, usłużnością i d o b ro c ią .191 Z w raca tu  uw agę m ocne pod­
k reślen ie  przez au to ra  w ielk iej godności kobiety. C h a ra k te ry ­
zu je to  zresztą n ie ty lk o  w ypow iedzi Falkow skiego, lecz i in ­
n ych  p rzedstaw icieli K ościoła katolickiego, p rzede w szystk im  
ks. p rym asa  S te fan a  W y szyńsk iego .192

■ P ro b lem aty k ę  m ary jn ą  Falkow ski w iąże n ie ty lko  z budo­
w aniem  k ró lestw a Bożego, ale i z k szta łtow aniem  postaw y  p a ­
trio tyczne j w  narodzie.

Zw iązek M ary i z naro d em  polskim  kaznodzieja  ak cen tu je  
szczególnie w  sw ojej tw órczości pow ojennej z la t p ięćdziesią­
ty ch  i sześćdziesiątych. N iew ątp liw ie m iały  tu  na  niego w pływ  
in ic ja ty w y  duszpastersk ie  E piskopatu  Polski, tak ie  jak  odno­
w ienie ślubów  n aro d u  polskiego w  1956 r., w ie lka  now enna 
p rzed  tysiącleciem  ch rześc ijaństw a Polsk i 1957— 1966 czy A kt 
oddan ia Polski w  m acierzyńską n iew olę M ary i w  1966 r. oraz 
w ędrów ka obrazu  M atk i Bożej Jasnogórsk ie j po k ra ju  (w die­
cezji łom żyńskiej w  1959 r.) ■ , . ■

Różne kazania, przem ów ienia i lis ty  pastersk ie  F alkow sk ie­
go z tego o k resu  p odkreśla ją  szczególną ro lę M ary i w  dziejach 
naszego n a ro d u ..193 K aznodzieja  często przypom ina, że w szy­
stko, co było w  naszej h is to rii p iękne i w ielkie, rodziło się 
w  atm osferze czci i m iłości do M atk i Bożej. M ówiąc o M aryi 
jako  o królow ej P o lsk i zaw sze w yprow adza z te j p raw d y  o k re ­
ślone konsekw encje. Z pe łn ą  w ia rą  w yznaje, że M ary ja  była 
zawsze w ierna sw ojem u narodow i, bez w zględu  n a  jego w ady 
i grzechy. U św iadam ia ty m  sam ym  słuchaczom  konieczność z

191 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie na V niedzielę po Zesłaniu Du­
cha Św., pt. „Magnificat”, (bez daty), ADŁ, rkps.

192 ΡθιΓ_ np g W y s z y ń s k i ,  A ponad wszystko większa jest miłość, 
s. 41—42.

193 W jednym ze swoich listów pasterskich Falkowski pisze: „...Po­
przez dzieje nasze, od tysiąca blisko lat płynie żywy i silny nurt czci 
i miłości do Matki Najświętszej: Legnica, Płowce, Grunwald, Cecora, 
Chocim —■ to polskie bastiony, na których rycerstwo polskie z pieśnią 
Maryjną na ustach broniło Ewangelii i zwyciężało. Wielki Chodkiewicz 
woła na polach Chocimia: „Walczymy za wiarę przeciw poganom (...) 
Matko Przeczysta, Królowo nieba, wspieraj nas modlitwami Swymi u 
Syna...” I wspierała, dając sławne w  świecie zwycięstwo chocimskie. 
Na wałach Częstochowy w  dobie „Potopu” stanęła Jasnogórska Pani, 
mocniejsza od kolubryn nawały szwedzkiej. Ogłoszona Królową Polski 
związała isię jak najściślej ze swym Narodem”. Por. Cz. Falkowski, Na­
wiedzenie parafii przez Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej,  Lisit pa­
sterski z 19 III 1959 r., ADŁ, mps.
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jed n ej s tro n y  zadośćuczynienia, z d rug ie j zaś ufności i w ie r­
ności sw ojej k ró lo w e j.194

Ze szczególnym  zaangażow aniem  Falkow ski k o n cen tru je  
uw agę słuchaczy  w okół k u ltu  M atk i Boskiej C zęstochow skiej. 
O braz jasnogórsk i je s t dla niego n ie  ty lk o  znakiem  M aryi, ale 
c iąg łym  u rzeczyw istn ian iem  Je j obecności w  naszym  narodzie. 
Św iadczy o tym  chociażby sposób jego m ów ienia o jasnogór­
sk im  obrazie, k ied y  to całkow icie u tożsam ia obraz z żyw ą i 
dzia ła jącą  Osobą M atk i B o ż e j.195

J a k  w idać, Falkow ski, w  sw oich kazan iach  o tem aty ce  m a­
ry jn e j p ró b u je  przezw yciężyć pow ierzchow ne u jm ow anie  ro ­
li M atk i Bożej w  dziele zbaw ienia. Jego kazania, pogłębione 
teologicznie oraz dostosow ane do ok reślonych  okoliczności, b u ­
dziły  zain teresow anie  słuchaczy  zna jących  stereo typow e k a ­
znodziejskie u jęcia  k u ltu  M aryi. To, co na  ten  tem at m ów i F a l­
kow ski, u jaw n ia  do jrza łą  osobistą postaw ę au to ra  w  ty m  w zglę­
dzie. W jego kazaniach , m im o pew nej dozy uczuciowości, nie 
m a p rzesady  i sen ty m en ta lizm u . F alkow ski s ta ra  się posługi­
w ać k onkre tam i; m ów i rzeczowo, co w  rezu ltacie  prow adzi 
do kszta łtow an ia  zdrow ej, m ocno o p a rte j na  w ierze m ary jn e j 
postaw y u słuchacza.

ZAKOŃCZENIE

Treść , całej tw órczości kaznodziejskiej Falkow skiego ch a rak ­
te ry z u je  naw iązyw an ie  do tw órczych  m yśli teologicznych o k re ­
su  m iędzyw ojennego i zgodność z duszpastersk im i in ic ja ty w a­
m i E piskopatu  P o lsk i po d rug iej w ojn ie św iatow ej.

Chociaż w  analizie tre śc i kazań  Falkow skiego w y o d ręb n iliś­
m y  trz y  zasadnicze idee teologiczne, to jed n ak  w szystk ie one 
są ściśle złączone z m yślą  o b u d o w an iu  k ró lestw a Bożego. M o­
żna w ięc powiedzieć, że całe przepow iadanie Falkow skiego 
k o n ce n tru je  ,sdę w okół k ró lestw a Bożego. W ynika z tego, że n a ­
w iązał on do aposto lskiej trad y c ji, w  k tó re j tem a t K ró lestw a 
Bożego był rów nież ostatecznym  celem  całego n a u c z a n ia .196 
A k tu alizu jąc  jed n ak  treśc i b ib lijne, kaznodzieja szukał ciągle 
now ych u jęć teologicznych i kaznodziejskich . W ty m  ce lu  n a ­
w iązyw ał zarów no do najpow ażn ie jsze j polskiej trad y c ji k azno­
dziejsk iej, jak  i do najnow szej w  jego czasach m yśli teologicz- 
nej.

194 Ρ·ο γ . np. Cz. F a l k o w s k i ,  Zakon Królowej naszej..., s. 247.
195 por c z_ F a l k o w s k i ,  Orędzie pasterskie do wiernych na T y­

dzień Miłosierdzia z 15 IX 195:9 r.; tenże Komunikat biskupa ordynariu­
sza o uroczystościach 3 Maja z 5 IV 1968 r.; ADŁ, mps. i  inne.

196 Poir. Słownik teologii biblijnej..., s. 406.
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W yraźnie u jaw n ia  się p rzy  ty m  rodzim y ch a rak te r  kazno­
dzie jstw a Falkow skiego. Cała jego treść  jes t p rzen ik n ię ta  du ­
chem  au ten tycznego  patrio ty zm u . N iejednokro tn ie  odnosi się 
w ręcz w rażenie, że to m iłość ojczyzny n ak azu je  m ów cy naw o­
ływ ać do budow ania k ró lestw a Bożego. J e s t  on bow iem  głęboko 
p rzekonany , że w aru n k iem  w ielkości i siły  o jczyzny jes t re a li­
zow anie przez n aró d  idei budow y k ró lestw a Bożego zarów no 
w sensie in d yw idualnym  ja k  i społecznym .

C h arak te ry sty czn ą  cechą kazań  Falkow skiego je s t też pozy­
ty w n y  sposób p rzed staw ian ia  głoszonych praw d. B rak  w  nich  
jak ie jk o lw iek  polem iki czy apologii.' W iąże się to  tak  z w łas­
n y m i poglądam i au to ra  n a  m etodę kaznodziejską, jak  i z sam ą 
koncepcją budow ania k ró les tw a Bożego n arzu ca jącą  pozy ty w ­
ną  i b ib lijn ą  m etodę p rzepow iadania słow a Bożego.

H a u p s t r ö m u n g e n  d e r  B i s c h o f s  
C z e s ł a w  F a l k o w s k i  V e r k ü n d i g u n g

■ Zusammenfassung

Bischof Czesław Falkowski (1887—4969) ist vor allem bekannt als 
langjähriger Erzieher der studentischen Jugend, Rektor der Wilnaer 
Universität, Kirchenhistoriiker und Bischof von Łomża.

Der vorliegende Beitrag beschäftigt sich mit seiner homiletischer 
Arbeit. Siei muß im Zusammenhang mit der Entfaltung der Theologie 
in jener Zeit, mit der offiziellen Lehre der Kirche, mit seelsorgerischen 
Aktionen sowie auch mit der nationalen Lage und mit Falkowskis re- 
ligöser Formation gesehen werden. So kann man in seinen homileti­
schen Werk folgende Strömungen unterscheiden: die patriotische Strö­
mung, eine in deren Mittelpunkt die Errichtung von Gottes Reich 
steht, und schließlich eine Strömung, die sich stark an Gottesmutter 
orientiert. Patriotische Motive kommen vor allem  in  der ersten Phase 
der homiletischen Arbeit vom Falkowski, in  der Zeit der Teilung Po­
lens, des nationalen und sozialen Kampfes. Die Predigten und Reden 
der Nachkriegszeit gelten voir allem  der Errichtung von Gottes Reich 
und der Vertiefung des christlichen Lebens. Als Bischof fühlte er sich 
für die Erlösung aller Gläubigen verantwortlich, an die sich seine 
Seelsorger,ische Tätgkeit richtete. Die Frage des Mardemfculits taucht in 
Falkowskis Predigten erst seit 1944 auf. Er zeigt Maria als das voll­
kommenste Vorbild der Nachahmung Christi. Solche Auffassung ist 
kennzeichnend für die Zwischenkriegszeit.

Charakteristisch für Falkowskis Predigten ist auch die positive For­
mulierung der verkündeten Wahrheiten, frei von Polemik und Apolo­
gie.

Cz. Oleksy


